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Z drugiej strony

TYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA

Bartosz Szarek
Teraz, teraz, teraz

Przyszli prawie wszyscy

Człowiek, który daje ci 
swój czas

Adam Nowakowski
BetaVerse

OGŁOSZENIE
Na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (t.j. 
Dz. U. z 2026 r. poz. 399), Burmistrz Piwnicznej-Zdroju informuje, że w dniach od 28.05.2026 
r. do 17.06.2026 r. w siedzibie Urzędu Miejskiego Piwnicznej - Zdroju na tablicy ogłoszeń, wy-
wieszony zostanie wykazy nieruchomości, stanowiących własność Miasta i Gminy Piwniczna-
-Zdrój, przeznaczonych do najmu, dzierżawy i zbycia. Szczegółowe informacje można uzyskać 
w Urzędzie Miejskim w Piwnicznej-Zdroju, Rynek 20 lub tel. pod nr 18 334 77 12.

Tomasz Michałowski 
Burmistrz Piwnicznej - Zdroju

Nie napiszę tutaj, że dobrze 
znam Jerzego Widła. Bo nie 
znam. Znam go trochę. Znam 

na tyle, by wiedzieć, że takich ludzi się 
nie wymyśla, tylko o nich opowiada. 
Znam go raczej z kilku spotkań, kilku 
rozmów, kilku posiedzeń przy czymś 
mocniejszym niż herbata. Nie dane mi 
było z nim pracować, siedzieć dzień 
w dzień w redakcji. Nie odbierałem 
od niego tekstów po terminie, nie 
tłumaczyłem, że światło w layoucie 
to nie fanaberia grafika tylko element 
kompozycji. Rzadko słyszałem jego 
słynne „O mój Boże…” w którym po-
trafi zmieścić więcej komentarza niż 
w trzech akapitach.

Ale nawet jeśli nie zna się Jerzego 
Widła, to trudno go nie zauwa-

żyć, a jeszcze trudniej pomylić z kimś 
innym. Wideł to ktoś, kto wchodząc 
do pomieszczenia, nie zajmuje tyl-
ko miejsca. On wchodzi i wygląda, 
jakby znał historię tego miejsca, po-
przednich i teraźniejszych właścicie-
li, cały kontekst polityczny, błędy ar-
chitektoniczne i remontowe i jeszcze 

opowie na ten temat jakąś anegdo-
tę. Nie wiesz, czy wysłuchałeś wspo-
mnień ,wykładu czy aktu oskarżenia.

Nie zawsze się zgadzam z tym, co 
pisze i mówi, ale ma mój wielki 

szacunek, który nie polega na tym, 
że przytakuję i kiwam głową. Szacu-
nek, który bierze się z tego, że słu-
chając kogoś z kim nie zawsze ci po 
drodze, wiesz, że to nie wydmuszka, 
partyjny megafon, ani człowiek z go-
towym zestawem opinii na każdy te-
mat. To człowiek, który swoje zdanie 
i wartości ma w głowie już długo, być 
może czasem za długo.

Piszę nie jako druh z dawnych re-
dakcyjnych bojów, nie pamiętam 

zbyt dobrze czasów, kiedy papierosy 
w redakcji były wyposażeniem biur-
ka i nie noszę też kapelusza, a to być 
może błąd. Piszę trochę z boku i wiem, 
widzę, że w Widle jest coś, czego za-
czyna brakować, nie pamięć, nie do-
świadczenie. To jest czas. Czas dany 
rozmowie, człowiekowi, historii. Za-
nim ktoś przerobi wszystko na tytuł, 
lead, belkę i okrasi fotką, to Wideł daje 
temu wszystkiemu ten czas. Dlate-
go warto usiąść koło Widła choćby na 
chwilę i nie po to, żeby się ze wszyst-
kim zgodzić, ale posłuchać jak on nie 
próbuje nadążać za światem. Jurku, 
z okazji 75. urodzin życzę zdrowia, 
obyś jeszcze długo miał czas dla świa-
ta, który nie ma już na nic czasu.

Mrugnąłem i wszystko wy-
glądało inaczej. Miałem 
dwadzieścia jeden lat, sie-

działem przy stole i jadłem kolację 
ze wszystkimi sobą, którymi kiedyś 
byłem. Przyszli prawie wszyscy – 
moi chłopcy, którzy nie mogli do-
czekać się dnia, kiedy staną się mną.

Trzynastolatek wszedł niepew-
nie, zatopiony we własnych 

myślach. Dwulatek i trzylatek już 
tam byli – siedzieli na końcu stołu, 
karmieni na zmianę przez szesna-
stolatka, który zrobiłby wszystko, 
żeby go lubili. Czterolatek ugniatał 
palcami gotowanego ziemniaka. 
Dziewięciolatek chciał ratować lu-
dzi z płonących wieżowców, a je-
denastolatek bawił się zapałkami. 

Sześciolatek narobił w spodnie, 
bo za późno oderwał się od tale-
rza. Pięciolatek siedział z boku – 
trzymał szklankę obiema rękami, 
jakby bał się ją upuścić. Ośmiola-
tek płakał i wołał mamę. Siedem-
nastolatek w ogóle nie chciał tu 
być – co chwilę zerkał w stronę 
drzwi i marzył tylko o tym, żeby 
wrócić do domu. Piętnastolatek 
cały spięty, bo właśnie zaczynał 
liceum. Nawijał o filmach, im-
prezach i wszystkim innym, tyl-
ko nie o tym, jak bardzo się boi. 
Dziewiętnastolatek kończył szko-
łę. Uśmiechał się, choć coraz czę-
ściej zawieszał wzrok gdzieś da-
lej, jakby próbował zobaczyć, co 
go czeka. Czternastolatek zawie-
rał przyjaźnie, których miał póź-
niej żałować. Śmiał się najgłośniej 
ze wszystkich i udawał kogoś, kim 
nie był. Dwudziestolatek zgrywał 
ważnego, jakby kilka podpisanych 
papierków mogło uczynić go do-
rosłym. Osiemnastolatek popeł-
niał wielkie błędy i składał jeszcze 
większe obietnice, usilnie wierząc, 
że jego czas kiedyś nadejdzie.

Siedziałem pośród nich i patrzy-
łem, jak jedzą, śmieją się i prze-

rywają sobie nawzajem. Wspo-
mnienia wracały jedno po drugim, 
mieszały się ze sobą i odbijały od 
ścian jak piosenki puszczane zbyt 
głośno w zbyt ciasnej przestrzeni. 
Wtem podszedł do mnie siedmiola-
tek, spojrzał mi prosto w oczy i po-
wiedział, że jest ze mnie dumny...

Mrugnąłem i znowu wszystko 
wyglądało inaczej. 

Miałem lat czterdzieści, sie-
działem przy stole i jadłem 

kolację. Nie przyszedł nikt. Ża-
den z moich chłopców, którzy nie 
mogli doczekać się dnia, w któ-
rym staną się mną. Każdy z nich 
wiedział o mnie wszystko. Byli 
wszędzie tam, gdzie byłem ja, 
i choć żaden z osobna nie potra-
fiłby naprawdę zrozumieć drugie-
go, przez całe życie trzymali się 
razem. Aż dorosłość zaczęła wy-
praszać ich od stołu, jednego po 
drugim. Rok po roku, aż zosta-
łem już tylko ja – człowiek, któ-
rym miałem się stać.
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Jakub Marcin Bulzak
Pije Kuba do Jakuba

Ach, ta dzisiejsza…Kiedy dziki do twych drzwi załomoczą

Opinie

REKLAMA

REKLAMA

„Nieźleście nas urządziły, 
siostry!” Od pokoleń, ba, 

od wieków, cały czas narzeka-
nie: Ach, ta dzisiejsza młodzież…! 
Cyceron narzekał tak w czasie, 
gdy rodził się Wergiliusz, Guten-
berg mógł tak mawiać, gdy mło-
dzieńcem był Kolumb, a Nobel 
gdy dziewczynką była Marysia 
Skłodowska. I teraz, gdy wresz-
cie pojawiła się prawdziwa „ach-
-ta-dzisiejsza-młodzież”, po-
wtarzanie tego wyświechtanego 
sloganu mieści się w kategorii: ga-
daj zdrów!

Nie wierzycie felietoniście, 
że wreszcie doczekaliśmy 

się pokolenia, nad którym moż-
na choć delikatnie załamać ręce? 
To najpierw poproście, żeby wam 
pokazali, jak się robi „six-se-
ven”, a potem poproście, żeby 

wam powiedzieli, co to oznacza. 
Zaspojleruję: to nic nie ozna-
cza, ten gest robi się po to, żeby 
go robić. I to jest ponoć bardzo 
zabawne…

Pogadajcie z przedsiębiorcami 
zatrudniającymi młodych pra-

cowników i zapytajcie, jaki wynik 
ma ich osobisty rekordzista, któ-
ry złożył wypowiedzenie jak tylko 
zorientował się, że w pracy trze-
ba… pracować.

Zapytajcie psychoterapeutów, ile 
lat mieli ich najmłodsi pacjenci 

zjawiający się z problemem… wy-
palenia zawodowego. Albo tacy, 
którzy przyszli na terapię zaraz po 
tym, jak złożyli wspomniane wyżej 
wypowiedzenie i teraz leczą traumę 
związaną z koniecznością przepra-
cowania kilku tygodni.

I było tyle wieków narzekać? Gdy-
by mi ktoś za plecami przez kil-

ka lat wciąż wrzeszczał: „Pali się!”, 
to w momencie wybuchu prawdzi-
wego pożaru jemu na pewno bym 
nie uwierzył. 

W każdym razie, szykujcie się na 
nowy, wspaniały świat…

Pogadajcie z przedsiębiorcami 
zatrudniającymi młodych pracowników 
i zapytajcie, jaki wynik ma ich osobisty 

rekordzista, który złożył wypowiedzenie 
jak tylko zorientował się, że w pracy 

trzeba… pracować.

Nie będę się rozpisywał. 
Właśnie chodzi o to, żeby 
pisać krótko, jeszcze kró-

cej, albo nic nie pisać. Jak nic nie 
piszesz, tym więcej masz czytelni-
ków. Proste. Niby zawsze obowią-
zywało przykazanie red. Ryszarda 

Niemca mówiące, że każdy tekst 
skrócony o 50 procent zysku-
je 100 procent. W najczarniej-
szych snach jednak nie mógł Nie-
miec przypuszczać, że wystarczą 
dwa zdania i oto mamy więcej 
czytelników niż najlepsza w Pol-
sce gazeta sprzedaje tygodniowo 
egzemplarzy. Reporter jest czuj-
ny w każdej sytuacji, a co dopie-
ro kiedy pod jego drzwi przyjdzie 
21 dzików. Pstryknąłem zdjęcie, 
na którym dzielnie stawiam czoła 
bandzie odyńców i warchlaków. 
Dopisałem dwa zdania i 58 tysię-
cy osób uznało, że jest to rzecz 

warta ich uwagi. Cieszę się, ale 
to śmiech przez łzy. W tym sa-
mym czasie wyczytałem, że „Ty-
godnik Powszechny” – najlepszy 
moim zdaniem tygodnik opinii – 
sprzedaje tygodniowo mniej wię-
cej połowę tego, co wygenerowa-
ły moje dziki. Smutno mi. Ale jako 
człowiek otwarty na zmiany, idę 
z postępem i kończę dzisiejszy tekst 
w tym miejscu. Kropka. Bo dłu-
giego nikt nie czyta. Resztę so-
bie dośpiewajcie sami. Nie wiem 
tylko, co zrobi redakcyjny grafik 
z wolnym miejscem, jakie mi tu 
zostawił? Powodzenia Piotrek!

Wojciech Molendowicz
Z gór widać lepiej

„Dobry Tygodnik Sądecki” 
znajdziesz na:
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SALON JUBILERSKI 
NOWAK

JAGIELLOŃSKA 10, NOWY SĄCZ
JUBILERZLOTNIKNOWAK@GMAIL.COM

REKLAMA
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AGATA KRACZEK

Latem wolałem chadzać własnymi ścieżkami

Jubileusz

REKLAMA

Każdemu życzymy takiego benefisu uro-
dzinowego, jaki sprawili Jerzemu Widło-
wi zamaskowani sprawcy widoczni na 
okładce gazety. „Z Widła igry, czyli z igły 

widły” – pod takim hasłem bawiono się 20 maja dla 
uczczenia 75. urodzin redaktora seniora DTS. Szcze-
ra ludzka sympatia dla Widła przyciągnęła do Małej 
Galerii solidne grono fanów i fanatyczek. Kto nie był, 
musi się wyszaleć w składaniu życzeń – jak mawia 
sam bohater – na Fejzbukach.

A kto ciekaw niech koniecznie sięgnie po naszą 
relację filmową z benefisu na dts24. I nawet jeśli sam 
Wideł nie przyciąga swoją – znowu cytat z klasyka – 
nienachalną urodą, to dla wspaniałych artystów war-
to tam zerknąć. Cóż będziemy opowiadać, skoro jed-
nym naciśnięciem klawisza można u nas włączyć sobie 
program z cyklu „Przeżyjmy to jeszcze raz”. W tym 
miejscu tylko odrobina, dosłownie „na smaczek”. Le-
piej zerknijcie do galerii zdjęć na dts24. Obok druku-
jemy symboliczne zdjęcie: dwie legendy. Legendar-
ny Stanisław Śmierciak (szkolny, a potem redakcyjny 
kolega Jerzego Widła) składa legendarnemu jubilatowi 
życzenia. A zdjęcie zrobił przedstawiciel młodego po-
kolenia sądeckich fotografów Adrian Maraś.

Żeby poczuć Widła i Nowy Sącz, który przenosi nas 
w swoich tekstach do innego świata i innego Nowego 
Sącza króciutki cytacik. Wybrany jak w totolotku me-
todą „chybił-trafił”. Pierwsze, co pokazała nam wy-
szukiwarka i od razu smaczne. Do zobaczenia na 100. 
urodzinach Jerzego Widła.

 ZESPÓŁ DTS

„(…) Jak sądecka młodzież spędzała waka-
cje w latach 60. i 70. minionego wieku? Więk-
szość jeździła na kolonie letnie, bo wiele zakładów 
miało swoje ośrodki wypoczynkowe. Obowią-
zującym kierunkiem było polskie morze, żeby 
sądeckie dzieci nawdychały się przez trzy tygo-
dnie jodu na zapas i nie były wolowate. Dzisiaj 
już chyba się nie jeździ na kolonie. Pewnie nie tyl-
ko dlatego, że w każdej gminie wybudowali tęż-
nie solankowe, reklamowane jako miejsca, któ-
re w jeden dzień dają więcej jodu niż cały turnus 
nad morzem. Ja akurat na koloniach nie bywa-
łem, bo wolałem latem chadzać własnymi ścież-
kami. Czyli gdzie? Głównie nad Kamienicą. To 
był najpopularniejszy sposób spędzania wakacji 
w Nowym Sączu przez biedniejsze dzieci klasy ro-
botniczej. Rzadziej chadzało się nad Dunajec, który 
miał opinię rzeki zdradliwej, bo każdego lata topi-
li się tam jacyś śmiałkowie, chcący stawiać czo-
ła bystremu nurtowi rwącej rzeki. Ona pół wieku 
temu w niczym nie przypominała dzisiejszej rzecz-
ki. A nad Kamienicą kwitło życie towarzyskie, 
w którym aktywnie uczestniczyłem. Dobry nastrój 
mogła nam popsuć jedynie stonka kolonijna, któ-
ra o pewnych porach dnia masowo oblegała ba-
seny nad rzeką w swoich kolorowych czapeczka 
i chustach. Nieco później życie wakacyjne znad 
Kamienicy przeniosło się nad Jezioro Rożnow-
skie, gdzie powstawały ośrodki wypoczynkowe 
sądeckich zakładów. Młodzieżówka, a ja wśród 
niej, skrzykiwała się jakąś paczką, brało się na-
miot i fru do Gródka (…)”

→  Natalia Stawiarska
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W USA jesteśmy jak brzoskwinia, Polacy są jak kokos

Oczami Amerykanki

→  Rozmawiała Sonia Groń

Z RYLIE MUNDELL, stypendystką  
Fulbrighta w Nowym Sączu roz-

mawia Sonia Groń

- Cofnijmy się na chwilę w czasie. Pamię-
tasz swój pierwszy dzień w Nowym Sączu? 
Jakie były Twoje pierwsze wrażenia doty-
czące miasta i ludzi, których tu spotkałaś?

- Moje pierwsze żywe wspomnie-
nie to podróż autobusem z Krakowa. 
Trafiłam na przepiękny, jesienny za-
chód słońca nad jeziorem. Ten spokoj-
ny krajobraz pełen drzew i wzgórz od 
razu przypomniał mi rodzinne Kolo-
rado – w ułamku sekundy poczułam 
się jak w domu. Druga rzecz wydarzy-
ła się na przystanku docelowym, gdzie 
czekała już na mnie grupa osób, któ-
ra miała pomóc mi się zaaklimatyzo-
wać. Okazało się, że wiedzieli o moich 
urodzinach, które wypadały dokład-
nie tego dnia! Przywitali mnie tortem 
i zabrali na kolację. To było niesamo-
wicie urocze. Co najpiękniejsze, lu-
dzie poznani tamtego wieczoru zo-
stali moimi najbliższymi przyjaciółmi 
na cały pobyt.

- Kolorado i Twoje rodzinne miasto Denver 
kojarzą mi się głównie z górami, Nowy Sącz 
również jest nimi otoczony. Czy dzięki temu 
czujesz się tutaj trochę jak w domu?

- Zdecydowanie tak. Na pewno to 
pomogło mi w aklimatyzacji i tym po-
czuciu, które towarzyszy mi od same-
go początku – czuję się tu jak w domu!

- Zostańmy przy górach. Wiem, że uwiel-
biasz piesze wędrówki. Czy masz tutaj oka-
zję realizować tę pasję?

- Tak, jak najbardziej! Chodzę 
w góry w większość weekendów. 
Mam nawet oficjalną książeczkę tu-
rystyczną PTTK, w której zbieram 
pieczątki ze wszystkich wędrówek, 
na które się wybieram. Bawię się 
świetnie. Bardzo podoba mi się sam 
koncept wędrowania od schroni-
ska do schroniska – w Stanach nie 
mamy niczego takiego, więc od-
krywanie tych miejsc w okolicy to 
dla mnie super zabawa. Poza tym 
w końcu zrobiła się na tyle ładna po-
goda, że widać stąd Tatry, więc te 

ostatnie wędrówki były naprawdę 
wspaniałe widokowo.

- Porozmawiajmy o Twoich studiach i pra-
cy. Masz typowo ścisły umysł – Twoje za-
plecze akademickie to matematyka, fizyka i 
GIS, czyli Systemy Informacji Geograficznej. 
To brzmi bardzo skomplikowanie. Tymcza-
sem tutaj, w Nowym Sączu, uczysz języka 
angielskiego na wydziale humanistycznym. 
Czy trudno jest Ci połączyć tak skrajne spe-
cjalności jak nauki ścisłe i humanistyczne?

- Po pierwsze, jeśli chodzi o moje 
wykształcenie, to głównym akcentem 
były faktycznie nauki ścisłe. W USA 
mamy jednak system majors i minors 
– czyli wybierasz swój główny kieru-
nek studiów oraz kierunki poboczne, 
z których realizujesz po prostu mniej 
zajęć. Moim głównym kierunkiem 
(major) była fizyka, ale moje kierun-
ki poboczne (minors) obejmowały so-
cjologię oraz etykę. Bardzo lubię dbać 
o taką równowagę. Wychodzę z zało-
żenia, że wszystkie dyscypliny nauko-
we są tak samo ważne, kiedy próbu-
jemy rozwiązywać realne problemy. 
Choć skupiałam się na naukach ści-
słych, zawsze najbardziej interesowało 
mnie to, jak wszystko się ze sobą łączy.

- Jak odnajdujesz się w roli nauczycielki? 
Studenci Cię lubią?

- Myślę, że to zależy od dnia i grupy 
(śmiech). Moim głównym celem jest 
po prostu zaciekawienie studentów 
i pomaganie im w tym, czego akurat 
najbardziej potrzebują. Na zajęciach 
kładę ogromny nacisk na konwer-
sację i krytyczne myślenie. Uważam, 
że umiejętność krytycznego myślenia 
w obcym języku to zupełnie coś inne-
go niż zwykła, codzienna rozmowa. 
Dlatego staram się, aby moje lekcje 
miały właśnie taki priorytet.

A studenci? Są naprawdę uroczy. 
Oczywiście, z jednymi rozumiem się 
świetnie, inni są mniej zainteresowa-
ni moimi zajęciami i to jest całkowicie 
w porządku. Byłoby to wręcz nieroz-
sądne, gdybym oczekiwała, że wszy-
scy będą zachwyceni.

- Czekając na naszą rozmowę, widziałam, 
jak jeden ze studentów entuzjastycznie Cię 
powitał, porozmawiał, a nawet przytulił – 
to chyba znak, że naprawdę Cię polubili!

- Staram się mieć dobre relacje ze 
studentami. To naprawdę fajni, świa-
domi młodzi ludzie i jestem żywo za-
interesowana ich punktem widzenia.

- Co sądzisz o tutejszym systemie nauki? 
Widzisz duże różnice między Polską a Sta-
nami Zjednoczonymi?

- Zdecydowanie tak. Pierwsza 
rzecz, która rzuciła mi się w oczy, 
to intensywność studiów w Polsce. 
W USA mamy cztery lata na ukoń-
czenie studiów licencjackich (un-
dergraduate), a tutaj studenci robią 
to w trzy lata. Kiedy sama studio-
wałam, spędzałam na uczelni śred-
nio cztery godziny dziennie (mak-
symalnie od czterech do sześciu), 
a w piątki zazwyczaj nie mieliśmy 
już żadnych zajęć. Tutaj studen-
ci siedzą na wykładach i ćwicze-
niach znacznie dłużej. To naprawdę 
masa pracy i ogromny materiał do 
przyswojenia. Kolejną różnicą jest 
elastyczność planu zajęć. W USA 
sami „miksujemy” i dopasowujemy 
przedmioty, tworząc grafik skrojo-
ny pod własne potrzeby. W Polsce 
studenci idą całym rokiem – mają 
ten sam plan i te same zajęcia w tym 
samym czasie. Ma to swoje plusy, 
bo dzięki temu trzymają się razem, 
budują zgraną społeczność i przy-
jaźnie, ale z drugiej strony bywa to 
sporym wyzwaniem.

- Czytałam o Tobie, że trenowałaś gimna-
stykę w prestiżowej amerykańskiej Divi-
sion I. To najwyższy poziom sportu akade-
mickiego w USA. Jak udawało Ci się łączyć 
to z nauką?

- W Stanach Zjednoczonych edu-
kacja wyższa jest, jak wiadomo, bar-
dzo kosztowna. Najlepszym sposo-
bem na sfinansowanie studiów jest 
zdobycie stypendium sportowego 
lub naukowego. Inaczej trudno by-
łoby sobie na to pozwolić. W moim 
przypadku to właśnie gimnastyka 
była biletem do darmowej edukacji. 
Występowałam w Division I w ra-
mach NCAA (ogólnokrajowej orga-
nizacji zarządzającej sportem aka-
demickim). Te rozgrywki dzielą się 
na trzy dywizje, z czego pierwsza to 
absolutnie najwyższy, najbardziej 
profesjonalny poziom. Czy łączenie 
tego ze studiami było trudne? Tak, 
bardzo. Ale wierzę, że robiąc wiele 
rzeczy naraz, buduje się umiejętno-
ści, które pomagają odnieść sukces 
na obu polach. Bycie dobrą student-
ką pomagało mi być bardziej skon-
centrowaną i lepszą sportsmenką, 
a dyscyplina ze sportu przekłada-
ła się na wyniki w nauce. Poza tym 
gimnastyka była dla mnie odskocz-
nią i świetnym miejscem do życia 
towarzyskiego.

- A jak spędzasz czas wolny na 
Sądecczyźnie?

- Moją największą pasją są wę-
drówki piesze, więc w wolnych 
chwilach głównie chodzę po gó-
rach. Uwielbiam też inne małe przy-
gody i odkrywanie nowych miejsc – 
zarówno w okolicach Nowego Sącza, 
jak i w całej Polsce. Dla przykładu, 
kilka tygodni temu wybrałam się do 
kopalni soli w Bochni. Wykorzystuję 
każdą wolną chwilę na poznawanie 
waszego kraju! Bardzo lubię także 
czytać oraz zajmować się rękodzie-
łem. Jedną z moich ulubionych ak-
tywności tutaj są wizyty w lokalnych 
szkołach – zarówno podstawowych, 
jak i ponadpodstawowych. Spotka-
nia z dzieciakami i młodzieżą dają mi 
mnóstwo radości.
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ARTYKUŁ SPONSOROWANY

Smog z kopciuchów, czyli 
starych pieców, to nie jest 
problem sezonowy. Rozmo-
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-
-

-

-

-

-

-

-

-

-
-

-
-

-

-
-
-

-
-

-
-
- -

-

-

-
-

-
-

-
-

W programie Czyste Powietrze możesz 
dostać nawet  do 100% dofinansowa-
nia kosztów kwalifikowanych netto (bez 
VAT) na wymianę starego pieca, ocie-
plenie domu i instalację nowoczesnego 
ogrzewania. W sumie z programu sko-
rzystało już ponad milion właścicieli 
domów w całej Polsce.

1. Wejdź na stronę         
czystepowietrze.gov.pl lub zapy-
taj o program i dotację w swojej 
gminie.

2. Poznaj zasady programu.
3. Ustal zakres niezbędnych prac, wy-

konaj obowiązkowy audyt ener-
getyczny.

4. Przygotuj niezbędne dokumenty.
5. Wypełnij i złóż wniosek o dofinan-

sowanie online lub w gminie.
6. Wybierz rzetelnego wykonawcę. 
7. Zrealizuj inwestycję wg wytycz-

nych z audytu energetycznego.
8. Rozlicz inwestycję.

- Masz już swoje ulubione miejsce w No-
wym Sączu?

- Bardzo polubiłam kawiarnię 
w parku. Teraz, gdy zrobiło się cieplej, 
można mnie niemal cały czas spo-
tkać na ich tarasie – to moje ulubione 
miejsce, żeby usiąść, poczytać książ-
kę lub popracować. No i oczywiście... 
lody! Kiedy tu przyjechałam, wszyscy 
w kółko powtarzali mi, że w Nowym 
Sączu każdy kocha lody. Podchodzi-
łam do tego z dystansem, myśląc so-
bie: „Dajcie spokój, lody lubi każdy na 
całym świecie, co w tym wyjątkowe-
go?”. Ale gdy tylko tutejsze lodziarnie 
otworzyły się na sezon, natychmiast 
zrozumiałam, o co chodzi.

- A gdzie najbardziej Ci smakują? Czy wiesz, 
że mieszkańcy potrafią o to toczyć zacię-
te spory?

- Ostatnio moim faworytem jest 
miejsce ukryte za rynkiem, blisko pla-
cu targowego. 

- To właśnie jedna z ulubionych lodziarni 
mieszkańców!

- Ostatecznie, jako naukowiec, 
będę musiała zastosować metodę 
badawczą: przejdę się we wszystkie 
miejsca z lodami, zrobię testy i wtedy 
zdecyduję, które są najlepsze.

- Co sądzisz o Sądeczanach? Amerykanie są 
powszechnie znani z ogromnej otwartości i 
zamiłowania do „small talku”. W Polsce lu-
dzie wydają się na pierwszy rzut oka bar-
dziej skryci i zdystansowani.

- Przed przyjazdem tutaj, w ra-
mach programu Fulbrighta, przeszli-
śmy specjalne szkolenie kulturowe 
w Warszawie, zorganizowane przez 
Polsko-Amerykańską Komisję Ful-
brighta. Koordynatorzy użyli świet-
nej metafory, mówiąc nam, że Stany 
Zjednoczone to „kultura brzoskwi-
ni”, a Polska to „kultura kokosa”. 
W USA jesteśmy jak brzoskwinia – 
bardzo miękcy i przyjaźni na ze-
wnątrz. Łatwo zagadać do obcej 
osoby na ulicy, ale w środku mamy 
twardą pestkę; to, że jesteśmy mili, 
nie oznacza automatycznie, że zosta-
niemy bliskimi przyjaciółmi. Z kolei 
Polacy są jak kokos. Na ulicy nikt się 
do Ciebie bez powodu nie uśmiech-
nie, nie ma też luźnych rozmów 
z nieznajomymi w kolejce do kasy. 
Jednak pod tą twardą, zewnętrz-
ną skorupą kryje się niesamowicie 
miękkie, słodkie i serdeczne wnętrze. 
Sama szybko się o tym przekonałam. 

Jeden z moich studentów ostrzegł 
mnie nawet na początku, żebym nie 
uśmiechała się zbyt szeroko do ludzi 
na chodniku, bo pomyślą, że zwa-
riowałam (śmiech). Musiałam więc 
nieco stonować swoje amerykań-
skie nawyki. Ale ludzie, których tu 
poznałam – moi znajomi, znajomi 
moich znajomych – wszyscy są cu-
downi i niesamowicie łatwo nawią-
zuje się z nimi bliski kontakt. Mam tu 
m.in. swoją grupę, z którą chodzę po 
górach. Nigdy nie czuję się samotna.

- Jesteś tu dzięki prestiżowemu stypen-
dium. Słyszałam jednak, że planujesz je 
przedłużyć?

- Tak, to prawda! Zostaję w No-
wym Sączu na kolejny rok i jestem 
tym ogromnie podekscytowana. 
Tak właśnie działa ten program – 
złożyłam ponowny wniosek, apli-
kacja została rozpatrzona pozy-
tywnie i wracam po wakacjach. 

W Nowym Sączu mieszkam już pra-
wie dziewięć miesięcy, od paździer-
nika, i cieszę się, że ta przygoda bę-
dzie trwać nadal.

- Skoro zaczęłyśmy o jedzeniu, co praw-
da lodów, ale jednak – jak oceniasz polską 
kuchnię i nasze tradycyjne potrawy?

- Moim absolutnym numerem je-
den są zupy. Uwielbiam je! W Sta-
nach Zjednoczonych nie jemy ich 
zbyt często. Moja ulubiona to chyba 
barszcz czerwony z uszkami. Oczy-
wiście uwielbiam też pierogi. Gdybym 
miała wskazać jedną rzecz, której mi 
tu brakuje, byłoby to ostre jedzenie. 
Bardzo lubię polskie potrawy, ale cza-
sem tęsknię za pikantnymi smakami, 
które w domu bardzo często przygo-
towywała moja mama.

- Gdybyś mogła zabrać jedną rzecz z No-
wego Sącza do USA i przywieźć jedną rzecz 
ze Stanów tutaj, co by to było?

- Ze Stanów bez wahania przy-
wiozłabym słoik mojej ulubionej, 
ostrej salsy – gdybym miała go pod 
ręką co tydzień, byłabym najszczę-
śliwsza na świecie (śmiech). A co 
zabrałabym z Nowego Sącza? Nowe 
nastawienie. W USA żyłam trochę 
w naukowej bańce, skupiona na 
fizyce i skomplikowanych równa-
niach, które niewiele wnoszą do 
codzienności. Nowy Sącz pomógł 
mi z niej wyjść, otworzył mnie na 
praktyczną, życiową wiedzę i na-
uczył głębszego rozumienia lokal-
nej społeczności. Właśnie tę cieka-
wość świata i ludzi chcę zabrać ze 
sobą do domu.

- Bardzo dziękuję Ci za tę rozmowę. Cu-
downie słyszeć tak dobre słowa o No-
wym Sączu i ludziach. Kiedy mieszka 
się tu od urodzenia, często przesta-
je się dostrzegać te wszystkie plu-
sy, o których opowiadasz. Poza tym 
masz niesamowity, radiowy głos! Mó-
wisz tak wyraźnie, że od razu znika cały 
stres związany z rozmową po angiel-
sku, który – muszę przyznać – trochę 
mi towarzyszył.

– O rany, dziękuję! (śmiech). 
Dwa tygodnie temu jeden ze stu-
dentów powiedział mi dokładnie 
to samo – że brzmię, jakbym pro-
wadziła własny podcast. Cieszę się, 
że mój głos pomaga w komunikacji. 
Dla mnie Nowy Sącz to naprawdę 
wspaniałe miejsce i jestem bardzo 
szczęśliwa, że tutaj trafiłam.

Bardzo polubiłam kawiarnię w parku. Teraz, gdy zrobiło się 
cieplej, można mnie niemal cały czas spotkać na tamtejszym 

tarasie – to moje ulubione miejsce, żeby usiąść, poczytać 
książkę lub popracować. No i oczywiście... lody! Kiedy tu 

przyjechałam, wszyscy w kółko powtarzali mi, że w Nowym 
Sączu każdy kocha lody. Podchodziłam do tego z dystansem
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O
d 18 do 21 czerw-
ca Sądecki Park Et-
nograficzny oraz 
Miasteczko Gali-
cyjskie w Nowym 

Sączu za sprawą działań Teatru 
Tej Ziemi zamienią się w prze-
strzeń spotkania teatru, muzy-
ki, natury i tradycji. Festiwal Te-
atru Tej Ziemi „W rytmie natury” 
to kilkudniowe wydarzenie arty-
styczne, które zaprasza publicz-
ność do doświadczenia kultury 
w sposób bliski, wspólnotowy 
i zanurzony w krajobrazie.

Program festiwalu został zbu-
dowany wokół idei powrotu do 
rytmu natury. Rytm rozumia-
ny zarówno jako ten wyznacza-
ny przez przyrodę - cykl pór roku 
oraz lokalne tradycje, jak i rytm 
relacji międzyludzkich, wspólne-
go przeżywania sztuki oraz uważ-
ności na miejsce i pamięć.

Nieprzypadkowo festiwal od-
będzie się właśnie w przestrzeni 
skansenu i Miasteczka Galicyjskie-
go. Sceneria dawnej wsi i miastecz-
ka z XIX wieku staną się pełno-
prawnym uczestnikiem wydarzeń. 
Spektakle, koncerty, projekcje fil-
mowe i działania warsztatowe będą 
rozgrywać się między historycz-
nymi zabudowaniami i w bezpo-
średnim kontakcie z publicznością.

Dzień I – 18 czerwca
Pierwszy dzień festiwalu otwo-

rzy spektakl dla najmłodszych 
„W sam las” Natalii Kozy – senso-
ryczna opowieść o naturze, w któ-
rej przestrzeń zamienia się w do-
świadczany wszystkimi zmysłami 
las. Następnie publiczność wej-
dzie w spokojniejszy nurt dźwięku 
dzięki „Sound Journey z misami”, 
relaksacyjnej podróży muzycznej 
opartej na gongach i pieśniach. 
Popołudnie przyniesie powtórze-
nie spektaklu, a wieczorem festi-
wal przeniesie się do Miasteczka 
Galicyjskiego, gdzie wybrzmi kon-
cert Cantores Carvatiani „Leć gło-
sie po Tej Ziemi”, a dzień zamknie 
energetyczny koncert gwiaz-
dy wieczoru: Goorala, który mi-
strzowsko łączy elektronikę z tra-
dycją Karpat.

Dzień II – 19 czerwca
Drugi dzień rozpocznie per-

formatywna baśń „Masz Obra-
zy” Maszy Winiarskiej, a następ-
nie projekcja filmu „Szeptuchy” 
i wykład o wyprawach zespo-
łu legendarnych „Gardzienic” na 
ziemię sądecką. W drugiej czę-
ści dnia prezentowany będzie 
monodram „Raz dokoła. Kobie-
ty Wesela” Kingi Kowalskiej oraz 
spektakl Floyda Favela „Swe-
et Cherry Wine”. Szczególnym 

punktem tego dnia będzie pre-
miera nowego dziwowiska Teatru 
Tej Ziemi „ORYNA.CZAROVNICA” 
Całość domyka muzyczno-per-
formatywne „Pieśni Żab – Głos 
z Bagna” Ewy Langer – opowieść 
o relacji człowieka z naturą i za-
nikających mokradłach.

Dzień III – 20 czerwca
Dzień trzeci otworzy spacer 

etnograficzno-zielarski z Anną 
Pietruszą poświęcony lokalnym 
roślinom i tradycji zielarskiej. Na-
stępnie prezentowany będzie film 
„Człowiek z Puszczy” w reż. Mał-
gorzaty Szyszki, po którym wi-
dzowie będą mogli obejrzeć spek-
takl gościnny spektakl rdzennych 
twórców z Kanady  pt.: „Sweet 
Chery Wine” w reż. Floyda Fave-
la. Wieczorem kolejne dziwowi-
sko „BURZA NAD POPRADEM” 
Teatru Tej Ziemi o relacji matki 
i syna osadzonej w krajobrazie 
doliny Popradu. Wieczorem od-
będzie się „Krąg Pieśni” – otwarte 
spotkanie wspólnego śpiewu pro-
wadzone przez Kat Porębę.

Dzień IV – 21 czerwca
Ostatni dzień festiwalu roz-

poczną działania warsztatowe 
i próby uczestników projektu 
„W rytmie natury”, po któ-
rych zaprezentowany zostanie 

spektakl „Baśnie otwartego ser-
ca” Mateusza Trembaczowskie-
go. Następnie - pokaz inspirowa-
ny rytmem pór roku, a kulminacją 
dnia jest wędrowne dziwowisko 
„JANOSIK. PRZEBUDZENIE" Te-
atru Tej Ziemi. Festiwal zamyka 
koncert zespołu Sójki – wspólne 
świętowanie i finałowa energia 
całego wydarzenia.

Festiwal ma międzynarodo-
wy charakter: podczas Festi-
walu Teatru Tej Ziemi odbędzie 
się międzynarodowa rezydencja 
artystyczna prowadzona przez 
Floyda Favela oraz Ewę Benesz. 
To twórcy od lat związani z te-
atrem poszukującym relacji mię-
dzy głosem, ciałem, krajobrazem 
i wspólnotą.

Floyd Favel, artysta z Pound-
maker Cree Nation w Kanadzie, 
rozwija praktykę teatru rdzen-
nego zakorzenionego w pamię-
ci wspólnot, opowieści i relacji 
z ziemią. Ewa Benesz jest zwią-
zana z tradycją Teatru Laborato-
rium Jerzego Grotowskiego, od 
wielu lat pracuje z pieśnią, obec-
nością i praktykami teatralnymi 
opartymi na uważności oraz ży-
wym spotkaniu.

W rezydencji wezmą udział arty-
ści z Polski i zagranicy, w tym akto-
rzy Teatru Tej Ziemi oraz zaproszeni 
performerzy związani z praktykami 
teatru zakorzenionego i tradycji ust-
nej. Praca odbywać się będzie w na-
turalnym krajobrazie Sądecczyzny 
i stanie się przestrzenią wymiany 
doświadczeń między różnymi kul-
turami opowieści, pieśni i pamięci.

Informacje organizacyjne
Na poszczególne wydarzenia fe-

stiwalowe obowiązuje rejestracja 
online. Uczestników obowiązuje 
noszenie opaski festiwalowej w wi-
docznym miejscu.

Festiwal odbywa się w przestrze-
ni plenerowej Sądeckiego Parku Et-
nograficznego i Miasteczka Galicyj-
skiego. Zalecane jest dostosowanie 
ubioru do warunków pogodowych 
oraz zabranie wygodnego obuwia, 
koców, karimat lub składanych 
krzesełek.

Część wydarzeń ma charakter 
wędrowny. Miejsca są nienumero-
wane, a widoczność i słyszalność 
mogą się różnić w zależności od 
lokalizacji.

Link do rejestracji online: 
tiny.pl/bkwr4vckr

Festiwal Teatru Tej Ziemi „W rytmie natury”

Patronat DTS

→  Iwona Kamieńska

Zdjęcie ze spektaklu “Janosik.przebudzenie”
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Wimbledon to była wspaniała przygoda

Wspomnienie

→  Rozmawiał Krzysztof Kawa

P
rzed 20 laty sądeczanin 
Marcin Gawron wy-
stąpił w finale wiel-
koszlemowego turnie-
ju juniorów na kortach 

w Londynie, odnosząc najgło-
śniejszy sukces w tenisowej ka-
rierze. Dziś czterokrotny mistrz 
Polski w singlu jest prezesem 
spółki Arena Operator i zarządza 
PreZero Areną Gliwice.

Z MARCINEM GAWRONEM 
rozmawia Krzysztof Kawa.

- Skąd ten tenis? Dzięki rodzicom?
- Wychowałem się na osiedlu 

Wólki w Nowym Sączu. W po-
bliskim Parku Strzeleckim były 
korty, które upatrzył sobie mój 
tata. Chodził pograć z wujkami 
i kolegami, czasem zabrał mnie 
ze sobą. Byłem jeszcze dzieciacz-
kiem, gdy pewnego dnia wzią-
łem do ręki rakietę i już się z nią 
nie rozstawałem. Na treningi do 
Sądeckiego Towarzystwa Teni-
sowego, dziś działającego pod 
marką STT Fakro, jako pierwszy 
zaczął chodzić mój starszy o dwa 
lata brat Jakub, a ja wkrótce do 
niego dołączyłem.

- To prawda, że wolał pan oglądać 
w telewizji mecze tenisowe zamiast 
bajek?

- Tak było. Miałem, mówiąc 
potocznie, bzika na punkcie te-
nisa. To były trochę inne czasy, 
nie mieliśmy internetu, YouTube-
'a i tych wszystkich platform, na 
których teraz dzieci spędzają czas. 
Moje oglądanie meczów, na przy-
kład Australian Open, wyglądało 
w ten sposób, że najpierw rodzi-
ce nagrywali je na kasety wideo,
 a następnie ja je sobie odtwarza-
łem. I to każdy nawet po 10 razy! 
Moim idolem był Andre Agassi, 
spędziłem mnóstwo czasu na oglą-
daniu jego pojedynków z Pete’em 
Samprasem, Borisem Beckerem 
i innymi czołowymi tenisistami.

- Pana rodzice byli czynnymi 
zawodnikami?

- Nie, tenis był dla nich jedynie 
formą rekreacji. Mocno mnie jednak 
w tej pasji wspierali. Jeżdżąc z mamą 
na turnieje, często zabieraliśmy młod-
szego z moich braci, Konrada, więc on 
też się szybko nauczył grać.

- Rodzice mieli świadomość, że pana 
kariera będzie ich drogo kosztować? 

Dziadek sióstr Radwańskich opowiadał, 
że musiał sprzedać cenne rodzinne ob-
razy, by zdobyć środki na wyjazdy wnu-
czek Agnieszki i Urszuli.

- To z całą pewnością nie jest tani 
sport, choć myślę, że w ostatnich la-
tach sporo się zmieniło, tenis stał się 
bardziej dostępny. Wtedy, na po-
czątku lat 90., w Polsce była to dys-
cyplina egzotyczna. Wcześniej mie-
liśmy Wojciecha Fibaka, a później 
przez dłuższy czas nikogo innego. 
Rakiety, piłki - takie akcesoria były 
trudno dostępne. Jak się jednak bu-
dzi pasja w młodym człowieku, to 
rodzice robią wszystko, żeby ją roz-
wijać i tak też było w moim przy-
padku. Miałem też szczęście, że tra-
fiłem na Grzegorza Jeża. Był młodym 
człowiekiem zakręconym na punk-
cie tenisa i właśnie zaczynał karie-
rę szkoleniowca. Dużo się uczył, by 
przekazywać tę wiedzę dzieciakom. 
Trenerów tenisa było wtedy bar-
dzo mało, a szczególnie takich jak 
on. Współpracowaliśmy na początku 
mojej kariery, a następnie po wielu 
latach na samym końcu. 

- Opuścił pan dom rodzinny już jako 
osiemnastolatek. Dlaczego akurat 
Sopot?

REKLAMA
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- Po dotarciu do finału junior-
skiego Wimbledonu moja kariera 
przyspieszyła, stałem się znany 
w środowisku. Wcześniej oczywi-
ście też odnosiłem sukcesy, zdo-
bywałem tytuły mistrza Polski 
w swoich kategoriach wieko-
wych, osiągałem dobre wyniki 
w turniejach międzynarodowych. 
Jednak występ na kortach Wim-
bledonu był nieporównanie bar-
dziej spektakularny. Polski Zwią-
zek Tenisowy tworzył centrum 
treningowe w Sopocie, a ja by-
łem jednym z kilku zawodników, 
którzy się tam przenieśli. Wy-
jechałem razem z moim ówcze-
snym trenerem, Słowakiem Mario 
Trnovskym. W Sopocie spędziłem 
dwa i pół roku, a następnie przez 
blisko trzy lata mieszkałem i tre-
nowałem w Warszawie. Po czym 
wróciłem do Nowego Sącza.

- Jadąc na Wimbledon, przeczuwał 
pan, że osiągnie tak znakomity wynik?

- W ogóle nie myślałem w tych 
kategoriach. Wydawało mi się, że 
mój styl gry nie będzie odpowied-
ni na trawę. Nie wiedziałem, jak 
się na niej gra. Panował stereo-
typ, że liczy się dobry serwis i wo-
lej. Na miejscu okazało się, że moje 
dobre poruszanie się i antycypo-
wanie zamierzeń rywala oraz ni-
ska pozycja na nogach i gra z kon-
try są bardzo skuteczne również 
na trawiastej, szybkiej nawierzch-
ni. Z uwagi na pozycję w rankingu 
czekał mnie turniej eliminacyjny, 
więc najpierw musiałem wygrać 
dwa mecze, które były rozgrywa-
ne na bocznych kortach. Już sam 
awans do turnieju głównego był 
spełnieniem młodzieńczych ma-
rzeń. W nim z meczu na mecz się 
rozkręcałem i przechodziłem ko-
lejne rundy. Było mi łatwiej grać 
dzięki temu, że nie było wobec 
mnie żadnych oczekiwań. W za-
wodowym sporcie bardzo często 
u młodych zawodników proble-
mem jest presja lub przemotywo-
wanie. A ja miałem luźne podejście, 
myślałem tylko o tym, żeby dać z 
siebie wszystko i zagrać fajny mecz. 

- Przystępując do decydującego poje-
dynku też miał pan takie nastawienie? 

- Nie, po wygranym półfinale 
po raz pierwszy poczułem pre-
sję i trudno mi było sobie z nią 
poradzić. Dopiero wtedy dotar-
ło do mnie, co się tak naprawdę 
dzieje. Zaczęło spływać do mnie 
mnóstwo gratulacji. Jasne, wte-
dy jeszcze nie było social mediów 
i może dobrze, bo pewnie bym te 
wiadomości czytał do rana, ale 
i tak spadło na mnie wystarcza-
jąco dużo, by poczuć się przytło-
czonym. Zacząłem zdawać so-
bie sprawę, że wiele osób liczy 
na moją wygraną w najbardziej 
znanym turnieju tenisowym na 
świecie. Cała uwaga koncentro-
wała się na finalistach, panowa-
ło wielkie poruszenie, widziałem 
jak na kortach obok rozgrzewa-
li się Roger Federer i Rafael Na-
dal. Dla tak młodego człowie-
ka to wielka rzecz. To wszystko 
sprawiło, że po półfinale zaczęła 

się gonitwa myśli, analizowa-
nie w głowie tego, co się stanie, 
jak wygram. Przed finałem mia-
łem nieprzespaną noc, pojawił 
się stres. Teraz, po latach, lepiej 
wiem, co trzeba było zrobić, ale 
wtedy nie byłem przygotowany 
na tak duży sukces. Pierwszy raz 
w życiu grałem na dużym obiek-
cie, przed kilkutysięczną publicz-
nością. Pierwszy set, przegrany 
2:6, nie toczył się po mojej my-
śli. Byłem spięty i stremowany. 
W drugim już wszystko puściło, 
ale niestety uległem minimalnie 
po tie-breaku. 

- Jak pana sukces został odebrany 
w Nowym Sączu? Wrócił pan do rodzin-
nego domu zaraz po zawodach?

- Przyleciałem już następnego 
dnia, w niedzielę, czyli w dniu, 
gdy był rozgrywany finał senio-
rów, właśnie z udziałem Federera 
i Nadala. Szkoda, że nie zostałem 
w Londynie dłużej, bo jest taki 
zwyczaj, że każdy z finalistów, za-
równo z grona juniorów, jak i se-
niorów, po zakończeniu turnie-
ju jest zapraszany na bankiet. Do 
dziś, choć minęło 20 lat, nie wiem, 
jak to się stało, że tak szybko wró-
ciłem do Polski i na tę imprezę nie 
poszedłem. W Nowym Sączu była 
olbrzymia radość, pamiętam że po 
wylądowaniu na krakowskim lot-
nisku w Balicach czekali na mnie 
dziennikarze, rodzina, cały nasz 
sądecki tenisowy światek. Wszy-
scy tym żyli i mnóstwo osób trzy-
mało za mnie kciuki. To było coś 
wyjątkowego w mojej karierze, 
pojawiło się zainteresowanie ze 
strony ogólnopolskich mediów, 
były wywiady, spotkania, wszyst-
ko nagle przyspieszyło.

- Pana finałowy rywal, Holender Thie-
mo de Bakker, był wtedy liderem ran-
kingu ITF juniorów, a później doszedł 
do 40. miejsca na liście ATP, kończąc 
występy na kortach dopiero przed 
dwoma laty.

- Taka jest prawda, że nasze 
kariery się różnie potoczyły, ja 
skończyłem grać nieco wcześniej, 
ale tego, co przeżyłem nikt mi 
nie odbierze. Jak teraz wracają 
wspomnienia, to czuję, że to była 
wspaniała przygoda. Później mia-
łem swoje lepsze i gorsze momen-
ty, wygrywałem międzynarodowe 
turnieje, reprezentowałem Polskę 
w meczu Pucharu Davisa z Izra-
elem, a występy w barwach na-
rodowych to zawsze coś wyjąt-
kowego. Wimbledon z pewnością 
był punktem zwrotnym. Gdybym 
nie osiągnął tego finału, to pew-
nie wiele fajnych rzeczy by się 
w moim życiu nie wydarzyło.

- Natknąłem się na fotorelację z pana 
przygotowań do sezonu sprzed deka-
dy, gdy trenował pan wspólnie z Ka-
roliną Woźniacką, późniejszą mistrzy-
nią Australian Open. Jak się poznaliście?

- Znamy się od czasu, gdy ja mia-
łem 18 lat, a ona 16. U dziewczyn 
sukcesy juniorskie przychodzą tro-
chę wcześniej, więc mieliśmy okazję 
zagrać w kilku tych samych turnie-
jach. Później nasze ścieżki się ro-
zeszły. Karolina bardzo szybko zo-
stała nr 1 światowego tenisa, długo 
utrzymywała się w czołówce. Spo-
tkaliśmy się po latach i miałem oka-
zję potrenować przez kilka tygo-
dni u niej w Miami. Z tatą Karoliny 
do dzisiaj mam super relacje. Tenis, 
poza tym, że był świetną szkołą ży-
cia, postawił na mojej drodze wielu 
ciekawych i wartościowych ludzi.

-  To także dzięki tenisowi znalazł pan 
swoją przyszłą żonę?

- Można tak powiedzieć, bo 
poznaliśmy się na kortach w Gli-
wicach, dokąd przyjechałem, 
by po dłuższej przerwie znowu 
wziąć udział w mistrzostwach 
Polski. Wygrywałem mistrzo-
stwa seniorów trzy razy z rzę-
du w latach 2007-2009 roku, 
w tym dwukrotnie właśnie w 
Gliwicach, a później koncentro-
wałem się na turniejach między-
narodowych, w których mogłem 
zdobywać punkty do rankingu 
ATP. Ale w 2015 roku stwierdzi-
łem, że może warto wrócić do 
Gliwic, gdzie tak dobrze mi szło. 
I wprawdzie tym razem przegra-
łem w półfinale, z moim dobrym 
kolegą Grzegorzem Panfilem, ale 
poznałem Anię i dziś tworzymy 
rodzinę, mając dwójkę wspania-
łych synów.

 
- Osiągał pan wartościowe wyniki 
w tenisie, a po zakończeniu kariery 
zaczął się spełniać zawodowo na zu-
pełnie innym polu, zarządzając ProZe-
ro Areną Gliwice. Jak doszło do tego, 
że grając i tak często podróżując, nie 
zaniedbał pan kształcenia? 

- Miałem moment w karie-
rze, gdy rywalizacja zaczęła mnie 
kosztować dużo zdrowia i ner-
wów. Od dzieciństwa całe moje 
życie toczyło się wokół tenisa 
i pewnego dnia stwierdziłem, że 
muszę znaleźć jakąś odskocznię, 
zająć głowę czymś innym. Po-
stawiłem na studia z zarządzania 
i, choć początkowo nie robiłem 
dalekosiężnych planów, najpierw 
uzyskałem licencjat, a następ-
nie zdobyłem tytuł magistra. Ko-
niec studiów zbiegł się w czasie 

z końcem kariery, więc wszystko 
się idealnie złożyło.

- Gdzie pan studiował?
- Oczywiście na najlepszej 

uczelni, czyli w Wyższej Szko-
le Biznesu w Nowym Sączu. 
W związku z tym, że wciąż grałem 
w tenisa zawodowo i mało cza-
su spędzałem w miejscu zamiesz-
kania, wybrałem formę edukacji 
w trybie niestacjonarnym. WSB 
była jedną z pierwszych uczelni 
w Polsce, która umożliwiała taką 
formę nauki. To świetne miejsce. 
Dawniej tuż obok, przy ulicy Zielo-
nej, znajdowała się hala tenisowa, 
w której spędziłem mnóstwo czasu.

- Często pan teraz odwiedza Nowy 
Sącz?

- Chciałbym częściej! Staram 
się przyjeżdżać, gdy czas mi na 
to pozwala, ale nie ukrywam, 
że bywa z tym różnie. Napraw-
dę uwielbiam to miejsce, kocham 
je. Od kilku lat mieszkam w Gli-
wicach, ale część mnie zawsze 
jest w Nowym Sączu. Sądzę, że 
tak już zostanie, tego uczucia nie 
sposób się pozbyć. To napraw-
dę fajne miejsce na mapie. Moż-
na je docenić dopiero wtedy, gdy 
się wyjedzie i zamieszka w innych 
miastach, czy to w Polsce, czy 
w Europie. Cenię sobie to, że 
Nowy Sącz jest miastem bardzo 
kompaktowym, człowiek może 
w nim zaznać spokoju, nie tracąc 
czasu na dojazdy. Jak spędzam 
czas, stojąc w korkach na Śląsku, 
to natychmiast nachodzą mnie 
myśli, że w tym samym czasie dy-
stans od ulicy Węgierskiej po wy-
jazd na Nawojową przejechałbym 
ze trzy razy. 
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Zabrałam ze sobą owoc granatu. Będzie już ze mną zawsze

Podróż

→  Natalia Sekuła

W 
Bucharze wy-
c i e c z ko w i c z e 
z Mongolii chcie-
li zrobić sobie 
z nami zdjęcie. 

Ze mną i moją przyjaciółką Mag-
dą, która była mózgiem miesięcznej 
operacji ,,Azja Środkowa" - Uzbe-
kistan, Kirgistan, Kazachstan. Dla 
nich dwie jasnowłosne i jasnokar-
nacyjne kobiety, to egzotyka. Mię-
dzy tysiącami lat historii i ruinami 
zabytków jeden z panów krzyknął 
po chwili: ,,Polsza? Lewandowski!”. 
I tak nasze tysiącletnie dziedzictwo 
narodowe zostało podsumowane 
jednym słowem. Zapachy, smaki, 
niezapomniane aromaty przypraw, 
absurdy, język rosyjski, Chevrolet, 
taksówkarze, którzy na dworcach 
i lotniskach nie ustawali w krzy-
kach ,,Dziewuszki, let's go! Dzie-
wuszki, taxi”. Można się cieszyć, 
że „diewuszki, dziewuszki”, czy-
li nadal wyglądamy młodo. Walu-
ty, jakimi się posługiwałyśmy? Sum 
uzbecki, som kirgiski, dolar ame-
rykański (ale tylko nowy, nieska-
zitelny) i tenge kazachskie. Najta-
niej w Uzbekistanie, najdrożej, ale 
nadal sporo taniej niż w Polsce - 
w Kazachstanie.

Granat, sandały w śniegu i tyłek 
na grobie

Kiedy plany o miesięcznym wy-
jeździe do Azji były jeszcze senny-
mi majakami, w głowie powstała 
myśl „wróć z suvenirem na skó-
rze”. Tatuaż!  Uzbekistan powitał 
nas gorącem, starszymi paniami 
z długimi miotłami oraz owocem 
i kwiatem granatu - na mura-
lach, w sklepach, w restauracjach, 
na wszechobecnych dywanach, 
menu, literaturze, sztuce, rzemio-
śle... Właściwie już pierwszy spa-
cer po stolicy - Taszkencie, uświa-
domił nam jedną rzecz - tutaj król 
jest jeden - owoc granatu. Chociaż 
właściwie szybko okazało się, że 
jednak jest ktoś popularniejszy, 
ale o tym później. Ten owoc moc-
no zakorzeniony jest w uzbeckiej 
kulturze, jest jednym z najważ-
niejszych symboli obfitości, płod-
ności, dostatku i dumy narodowej. 
Wyjątkowo słodka, najwyższej ja-
kości, uprawa owocu zlokalizo-
wana jest w Dolinie Fergańskiej. 
Jeśli jeść granat, pić z niego sok, 
to właśnie w Uzbekistanie. Grant 
właściwie śnił mi się po nocach 
i gdzieś swoje miejsce w podświa-
domości zajął. Dojrzewał podczas 
wyprawy do Kirgistanu, Kazach-
stanu, aż wreszcie wyrósł kilka 
godzin przed powrotem do Polski, 
by po przylocie z Ałmatów (Ka-
zachstan) do Taszkentu finalnie 
znaleźć się na mojej skórze.

Tak, kwiat grantu i owoc zosta-
ły suvenirem na całe życie. Stu-
dio tatuażu nie było przypadko-
we „amirs tattoo”, bowiem Amir 
Temur/Timur, znany jako Tamer-
lan, Timur Lenk, popularnością 

śmiało może  konkurować z owo-
cem grantu.  Jego monumentalne 
pomniki m.in. w Samarkandzie 
- ogromne rzecz jasna, czy mau-
zoleum w złocie, nie pozostawiły 
złudzeń, kto tu rządzi. Nawet je-
śli wcześniej nie znałeś tego pana, 
poznasz... Timur był jednym z naj-
większych wodzów mongolskie-
go plemienia Barłasów w historii. 
Założył dynastię Timurydów, pa-
nował w latach 1370–1405, zdobył 
w większości Azję Środkową, Iran, 
Iraku i Zakaukazie. I teraz wy-
obraźcie sobie jedną rzecz mau-
zoleum Timura, wokół grobowce 
jego męskich potomków - synów, 
wnuków, ale również mistrza re-
ligijnego. Na jednym z nich siada 
młoda turystka, zsuwa z ramion 
i piersi zakrywający szal i zaczy-
na pozować do zdjęć swojemu lu-
bemu... Dynastia, podboje, ka-
wał historii i miejsce niemal święte 
dla muzułmanów, którzy stano-
wią około 90 procent społeczno-
ści, zostało sprowadzone do fotki 

„na Insta”. Zwiedzającym, chyba 
niemal wszystkim, mowę odjęło. 
Do dzisiaj nie wiem, czy bardziej 
przez częściowe obnażenie się ko-
biety w kulturze zakrywania, czy 
przez siedzenie na grobie i wyuczo-
ne pozowanie... Ponownie mowę 
mi odjęło w Kazachstanie, kiedy 
na wysokości około 2200 m n.p.m. 
w paśmie górskim Ałatau Zailij-
ski, wprost z kolejki gondolowej 
(na szczyt prowadzą trzy, do któ-
rych trzeba się przesiadać) w za-
spy stopami w sandałkach weszła 
turystka. Ona nie była zszokowa-
na, z gracją i śniegiem między pal-
cami ślizgała się bez większego za-
stanowienia nad sytuacją. Obie te 
panie nie były szczęśliwie naszy-
mi krajankami. Wracając do tatu-
ażu... Kiedy przechodziłam kon-
trolE na lotnisku w Taszkencie, 
by czekać na samolot do Warsza-
wy, celnik kazał podnieść mi ręce 
(przeszukanie osobiste), zauważył 
świeży tatuaż, wyraźnie się ożywił. 
Europejka, czy raczej „diewuszka 

z Polszy” przyjechała do nich i 
wydziarała sobie symbole, któ-
re są tak bardzo ich. Uśmiech-
nął się, wyraził niemą aprobatę i 
zrezygnował z przeszukania, nie 
musiałam też chyba pierwszy raz 
w Azji  dreptać bez butów do ko-
lejnej kontroli.

Imponujące miotły
Zarówno w Uzbekistanie, Kir-

gistanie, jak i Kazachstanie, cho-
ciaż najczęściej w Uzbekistanie, 
na ulicach co rusz spotykałyśmy 
głównie kobiety zamiatające ulice 
miotłami, ale nie takimi, jak pod-
suwa nam w tym momencie wy-
obraźnia. Miotły wyglądały jak te 
z bajek. Długie 

„włosie” z gałązek lub wiązek 
prosa. Ruch spokojny, niemal wy-
ćwiczony, bez chaosu i zamiesza-
nia, wyglądający równie płynnie 
jak oddychanie podczas snu. Naj-
więcej pań w długich sukniach 
i chustach na głowie spotkałyśmy 
właśnie w Uzbekistanie. Obraz ten 

wpisał się w krajobraz „państwa 
granatu”. Darboz - czyli pracow-
nice służb porządkowych ręcznie 

zamiatają ulice, chodniki, 
dziedzińce. Powodów jest kilka. 
W kulturze Azji Środkowej poran-
ne i wieczorne zamiatanie przed do-
mem lub miejscem pracy to kwe-
stia higieny oraz wyraz szacunku 
do otoczenia. Bardziej prozaicznym 
przyczynkiem jest fakt, iż w wielu 
miejscach wciąż brakuje zaawan-
sowanego sprzętu komunalnego, 
czyli zamiatarek mechanicznych, 
czy ulicznych odkurzaczy. Praca fi-
zyczna jest nisko opłacana. Pracow-
nice zarabiają około 3 mln sumów 
uzbeckich miesięcznie, co daje 900 
zł. W silnie patriarchalnych wa-
runkach i przy braku perspektyw, 
kobiety imają się tego zajęcia, wy-
konując je często w trudnych wa-
runkach - w upale przekraczającym 
nasze wyobrażenia, czy na mro-
zach. Wszystko po to, by dorobić do 
budżetu domowego. Widok zaska-
kujący i przenoszący w czasy, kiedy 
nasze pra-pra babki zamiatały izby 
podobnymi miotłami stworzonymi 
z wikliny, czy gałęzi jodeł.

Chevrolekistan
W Uzbekistanie pewników 

jest kilka. Np. zabytki wpisane 
w światowe dziedzictwo UNE-
SCO m.in. w dawnej stolicy impe-
rium Timurydów w Samarkandzie, 
słynącej z absolutnie zapierają-
cej dech w piersiach architektu-
ry, w tym słynnego Placu Regi-
stan, czy tych w historycznym 
centrum Buchary, ale tutaj nie 
o monumentach przeszłości, 
a o teraźniejszości. Chevrolet - 
przed tą marką nie uciekniesz. 
Około 80 proc. wszystkich samo-
chodów stanowią Chevrolety. Ab-
solutny monopolista. 

Pojazdy, dawniej produkowane 
we współpracy z Daewoo, dlatego 
nie dziwi widok Daewoo ze znacz-
kiem Chevrolet. Za produkcję od-
powiada państwowy gigant UzAu-
to Motors, która ma swoją fabrykę 
w Asace.  Rząd również dba, by 
monopolista nie tracił swojej po-
zycji - wysokie cła na importo-
wane auta skutecznie zniechęcają 
kupujących do sięgnięcia po za-
graniczne marki.

Wariacka jazda za grosze
Nie ma chyba nic tańszego niż 

podróże taksówkami. Yandex, 
czyli rosyjski gigant technologicz-
ny, opanował nie tylko transport, 
ale i usługi technologiczne. Jest 
niezwykle popularny szczególnie 
w Azji Centralnej. Yandex Go, to 
coś na kształt Ubera. Pół godziny 
jazdy po Uzbekistanie? Około 11 
złotych. Podobnie z metrem, któ-
re kosztuje 65 groszy w porywach 
do złotówki w Kazachstanie. Trze-
ba jednak brać pod uwagę, że za-
robki w Azji Środkowej są znacz-
nie niższe niż w Polsce. Minimalne 

Kazachstan. Ałmaty. Pasmo górskie Ałatau Zailijski
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wynagrodzenie w Uzbekistanie 
wynosi 1 271 000 sumów mie-
sięcznie, czyli około 400 zł, śred-
nie - w granicach od 2,6 do ok. 
6,3 miliona sumów miesięcznie, 
czyli od ok. 900 zł do 2000. Spo-
sób jeżdżenia kierowców znacznie 
odbiega od europejskiego, który 
znamy... To, co dla nas jest wymu-
szaniem pierwszeństwa i wpycha-
niem się ,,na żyletki" przed kogoś, 
w Azji jest oczekiwaną normal-
nością, głównie przez ilość sa-
mochodów. Wszystko na milime-
try - jazda samochodem, piesi, 
rowerzyści... Używanie klakso-
nu?  Właściwie do dzisiaj mi dud-
ni w uszach. Notorycznie, jakby od 
używania klaksonu zależało czyjeś 
życie. W Europie to objaw głównie 
agresji, zdenerwowania, w Azji – 
sygnał ostrzegawczy „uwaga, jadę, 
nie wpychaj się”. Przyznaję, po-
czątkowo styl jazdy „na waria-
ta, pirata” szokował. Za każdym 
razem w głowie miałam „zginę 
w Azji przez szalonego kierowcę”. 
Miesiąc później, po wylądowaniu 
w Polsce, zaczęłam się dziwić dla-
czego ruch odbywa się tak spokoj-
nie. Czym „pachnie” Uzbekistan, 
oprócz presji drogowej? Niepo-
wtarzalnymi zapachami przypraw 
i suszonych owoców na lokalnych 
bazarach. Pewnie zastanawiacie 
się, co zostało z serca Jedwabne-
go Szlaku... Nie byłam wszędzie, 
ale trafiłam na największe bazary 

kojarzone z wyrobami „silk”, któ-
re jak się okazało koło jedwabiu 
nawet nie leżały. Sprzedawca, któ-
ry jest pewny, że sprzedaje je-
dwab, pozwoli na próbę ognia, 
czyli wyciągnięcie jednej nitecz-
ki i podpalenie. Naturalna nitka 
zapali się dopiero po zetknięciu 
z żarem, da zapach palonego pie-
rza,  a po spaleniu - zostanie z niej 
popiół. Niepisana zasada bazaro-
wa dla turystów? Słyszysz cenę od 
sprzedawcy, proponujesz połowę 
i zaczynają się negocjacje. To nie 
obraza dla handlarza, to oczeki-
wany sposób zakupu. Oprócz su-
mów uzbeckich, pożądane są do-
lary amerykańskie, ale nowe, bez 
skazy, bez zagięcia... Stare i po-
mięte są zwyczajnie odrzucane na-
wet w kantorach. W najlepszym 
wypadku - wymieniane po słab-
szym kursie.

My, uchodźcy z Polszy
Ktoś kto chociaż raz narzekał na 

Strefę Schengen powinien z nami 
przeprawiać się marszrutką (ma-
łym autobusem/busem) z Kirgista-
nu do Kazachstanu. Ulewny deszcz, 
zimno. Kałuże po kostki. Zadasze-
nia, z jednym małym wyjątkiem, 
brak. Wysiadamy z busa, kilka razy 
ktoś zabiera paszport, podbija pie-
czątki, robi zdjęcia twarzy, pyta 
po co i gdzie jedziesz. Przemoczo-
ne walizki, my zmarznięte, leje po 
nas jak po przysłowiowej burej suce 

- one też tam były, wyszkolone, by 
wyczuwać narkotyki i ładunki wy-
buchowe. Stoimy w grupie 30-40 
osób najpierw w jednej kolejce, po-
tem w drugiej, trzeciej, dreptamy 
pomiędzy szlabanami w kałużach, 
otwieramy walizkę, do której leje 
się deszcz. Jakaś miła pani rozkła-
da parasol i przytula pod niego tyle 
osób, ile tylko może, jednak para-
sol z taką ulewą przegrywa. Ufff, 
kontrole paszportu, twarzy, czło-
wieka, walizki, za nami, idziemy za 
szlaban już w Kazachstanie i cze-
kamy na sprawdzenie busa. Stoimy 
pod daszkiem wielkości metr na pół 
metra. Ile osób? Nie wiem, ale by-
liśmy zintegrowani - narody świa-
ta w uścisku/ ścisku, telepiący się z 
zimna. I wtedy w mojej głowie po-
jawiła się myśl - przecież w pleca-
ku podręcznym mam czapkę i rę-
kawiczki w góry. Więc ubieram i w 
tym momencie wszyscy spoglądali 
na mnie z nieukrywaną zazdrością. 
Wsiadamy, jedziemy, Ałmanty, czy 
raczej Almaty. Tam mają wszyst-
ko - kaniony, góry, jeziora, dużo 
zieleni, już bardziej europejsko, 
również urodą się nie wyróżnia-
my. Jak już o kontroli granicznej 
mowa - na każdym lotnisku Tasz-
kent, Ałmaty, a także przy kupo-
waniu kart sim - zdjęcia twarzy, 
paszportu, przepytywanie. Kon-
trola, prześwietlenia, sprawdza-
nie również na wejściu do lotni-
ska czy metra. Zażartowałam do 

Magdy, że po tej miesięcznej przy-
godzie w Azji będziemy świecić 
w ciemności.

You're beautiful
Kirgistan, czyli niegdyś jed-

na z 15 republik wchodzących 
w skład Związku Radzieckiego pach-
nie „wielką Rosją”. Pomnik Lenina 
w Biszkeku. Ale naszym celem była 
nie posowiecka architektura, a góry 
i tak właściwie spędziłyśmy cały wy-
jazd. Szybkie śniadanie, zapakowa-
nie prowiantu i w drogę. Archa Na-
tional Park czyli idziesz, umierasz ze 
zmęczenia, zatrzymujesz się, spo-
glądasz wokół i widzisz otaczające 
cię góry, pośrodku rwący strumień. 
W myślach przeklinasz ze zmęcze-
nia, a później wzruszasz się widoka-
mi, taka turystyczna schizofrenia... 
Kirgiz mijający nas na koniu na-
gle zwolnił, wystawił rękę ku niebu 
i złapał - drona. Czemu mnie to dzi-
wi? Przenieśmy się nieco dalej - do 
Karakolum, czyli potężnego syste-
mu górskiego w Azji Centralnej, hi-
storycznej  stolicy Imperium Mon-
golskiego. Idziemy, 13 kilometrów 
w górę, wokół skały, góry, górki, 
ośnieżone stoki, stada - niżej owiec, 
wyżej - dzikich koni. Upał, sapiemy, 
jesteśmy coraz wyżej. Mijają nas te-
renówki i „terenowe autobusy” - tak 
je umownie nazwijmy. Są też Kirgi-
zi na koniach.

Jesteśmy. Góry Altyn Araszan 
widok dosłownie zapierający 

dech. Leżymy na trawie, wokół 
skały, góry, pasą się dzikie ko-
nie, ale i te oswojone. Brak za-
sięgu, ciepłej wody i jakiegokol-
wiek skażenia cywilizacją. Żyją 
tam prawdopodobnie najszczę-
śliwsi ludzie na świecie. Miesz-
kają w drewnianych domkach 
i jurtach. Ale dobra, przechadzam 
się po tym raju, jeden z Kirgizów 
zsiadł z konia, patrząc nieśmia-
ło, powiedział „You're beautiful” 
i opuścił wzrok. Bez zbędnej eg-
zaltacji powiem krótko. Człowiek 
po marszu pod górę w upale, wy-
cieńczony gdzieś na końcu świa-
ta, w dzikim pięknie, wyglądający 
jak czupakabra, słyszy coś takiego 
i co się dzieje? Gdzieś ten uśmiech, 
mimo prostoty sytuacji, pojawia 
się. Szybko ginie, gdy okazuje się, 
że transportu w dół nie ma. Wra-
camy, prawie zasypiając na stoją-
co, z bolącym całym ciałem. Wraz 
z nami Matylda - Francuzka, którą 
na śniadaniu poznałyśmy w naszej 
bazie noclegowej w Karakolum.

Azja Środkowa ma tyle barw, 
zapachów, smaków i absurdów, 
że nie sposób zmieścić to w jednej 
opowieści. Niech ten chaos infor-
macyjny będzie najlepszym po-
dziękowaniem za wyprawę Mag-
dzie, którą można wyrzucić ze 
spadochronem w dżungli, a ona 
z gracją wyciągnie mapę, wyzna-
czy szlak i poprowadzi bezpiecz-
nie do celu.
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Kirgistan. Karakol. Altyn Araszan
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Sycylijskie serce, sądecka wytrwałość. Opowieść o marzeniu 
Staszka, które cofnęło czas

Historia w trzech aktach

→  Iwona Kamieńska

S
ą w historii Sądecczyzny 
opowieści, które brzmią 
jak gotowy scenariusz 
filmu, bo mają w sobie 
wszystko: wielkie wizje, 

morderczą pracę w pocie czoła, 
miłość, tąpnięcia historii, deka-
dy mroku i wreszcie – finał, który 
można ubrać w metaforę Feniksa 
odradzającego się z popiołów. Opo-
wieść o Żegiestowie-Zdroju i ro-
dzinie Cechinich taka właśnie jest. 
A w ramach bonusu zostawia w gło-
wie myśl, że sycylijski temperament 
połączony z sądecką wytrwałością 
potrafią przenieść góry. Dosłownie, 
bo wszystko zaczęło się od drążenia 
w litej skale…

Gdyby rzeka Poprad potrafiła 
opowiadać, powstałby fascynujący 
audiobook do słuchania przez dłu-
gie tygodnie. Bo widziała wszyst-
ko: rozkwit uzdrowiska, do które-
go zjeżdżała śmietanka towarzyska 
II Rzeczpospolitej, architektoniczny 
geniusz prof. Adolfa Szyszko-Bohu-
sza, który w dziką dolinę wkompo-
nował wielkomiejski modernizm, 
widziała też całkowitą katastrofę. 
Przez ponad dwie dekady wybi-
te szyby dawnych sanatoriów stra-
szyły pustką, tynk płatami odpadał 
z niegdyś zachwycających budow-
li, a Żegiestów przypominał mia-
steczko duchów, o którym zapo-
mniał świat.

Dzisiaj, spacerując odnowionymi 
alejkami uzdrowiska, trudno uwie-
rzyć w ten czas mroku. Żegiestów 
przyjmuje kuracjuszy i oferuje im 
europejski standard leczenia i re-
laksu. Żeby jednak w pełni zrozu-
mieć, jak to się stało, trzeba cofnąć 
czas do połowy XIX wieku.

Z ziemi włoskiej do Polski
Trudno wyobrazić sobie, czym 

byłaby Sądecczyzna, gdyby w gło-
wach wiedeńskich planistów nie 
zrodził się szalony pomysł przebicia 
żelaznego szlaku przez góry.

Wiosną 1873 r. w parlamencie 
w Wiedniu zapadła decyzja: buduje-
my 145 kilometrów torów z Tarno-
wa do Leluchowa. Przedsięwzięcie 
było gigantyczne, wymagające in-
żynieryjnej wiedzy, której na miej-
scu często brakowało, więc do pracy 
przy austriackiej inwestycji ścią-
gnięto specjalistów z południa Eu-
ropy. Z sycylijskiej Katanii, prosto 
w surowe, karpackie zimy, przyje-
chał Franco Cechini.

Pradziadek dzisiejszych właści-
cieli uzdrowiska był budowniczym. 
Wraz z kilkudziesięcioma swoimi 
rodakami podjął wyzwanie drąże-
nia tunelu w Andrzejówce pod górą 
Czerhlą oraz tunelu w samym Że-
giestowie. Warunki były ekstremal-
ne. Ludzie umierali z wycieńczenia 
i chorób. Na cmentarzu w Andrze-
jówce nad Popradem leży ponad 70 

włoskich robotników. Zabrała ich 
grypa hiszpanka, zginęli z dala od 
swojej słonecznej ojczyzny.

Franco przeżył. Nie dał się gó-
rze, nie dał się zarazie. Co więcej, 
na tej polskiej, trudnej ziemi zna-
lazł coś znacznie ważniejszego niż 
zarobek: miłość. Ożenił się i osiadł 
tu na stałe. Pasją Włocha była muzy-
ka i sztuka, ale w genach przekazał 
swoim potomkom przede wszyst-
kim etos ciężkiej pracy i budow-
lany fach. Jego syn, a potem wnuk 
– kontynuowali rodzinną trady-
cję. Trzy pokolenia budowlańców 
szykowały grunt pod coś, co miało 
stać się życiowym dziełem czwar-
tego pokolenia.

Złota era Żegiestowa-Zdroju
Kiedy w sierpniu 1876 r., przy 

dźwiękach hymnu „Boże wspie-
raj, Boże ochroń cesarza”, na stację 
w Nowym Sączu wjechał pierwszy 
pociąg, dla Żegiestowa otworzyło 
się okno na świat. Samo uzdrowisko 
istniało już wcześniej. Jego twórcą 
był węgierski szlachcic Jakub Ignacy 
Medwecki, który w 1846 r., szuka-
jąc miejsca na kąpieliska w Muszy-
nie, odkrył w Dolinie Szczawne-
go Potoku źródła wody mineralnej 
(nazwane później „Anną” na cześć 
jego żony).

Kolej sprawiła jednak, że rozwój 
nabrał lawinowego tempa. Zaczę-
ły powstawać pensjonaty z łazien-
kami i cała zdrojowa infrastruktu-
ra. Żegiestów zdobył renomę. Po 
śmierci Medweckiego i serii zawi-
rowań majątkowych na przełomie 
wieków, nad kurortem zebrały się 
jednak ciemne chmury. Potrzebo-
wał doinwestowania, bo konkuren-
cja nie spała.

W grudniu 1920 r. do akcji 
wkroczyli polscy przedsiębior-
cy, prawnicy i lekarze, którzy za-
wiązali spółkę „Żegiestów-Zdrój”. 
Prezesem został Jędrzej Krukierek, 
postać nietuzinkowa, burmistrz 
Krosna, przemysłowiec i wizjoner. 
Do spółki weszli ludzie z kapitałem 
i z pomysłem. Spółka budowała 
z rozmachem. W 1929 r. ste-
ry przejął syn Jędrzeja, Kazi-
mierz Krukierek, który kierował 
uzdrowiskiem aż do wybuchu 
II wojny światowej. W tym cza-
sie powstawały luksusowe wille: 
„Warszawianka”, „Elżka”, „Za-
mek”, „Orlątko”. Ale perłą w ko-
ronie, inwestycją, która ustawi-
ła Żegiestów w architektonicznej 
awangardzie Europy, były Nowy 
Dom Zdrojowy oraz Sanatorium 
„Wiktor”.

Ten pierwszy, wznoszony od 
1928 r., został zaprojektowany 
przez samego prof. Adolfa Szysz-
ko-Bohusza, architekta, który od-
nawiał Wawel. Zbudowany na skar-
pie, imponujący modernistyczną, 
prostą, ale elegancką bryłą, stał się 

sercem uzdrowiska. Wybudowany 
w latach 30. „Wiktor”, stworzony 
dla pracowników Koncernu Nafto-
wego „Małopolska”, był krzykiem 
nowoczesności. Posiadał obroto-
we leżalnie, w których kuracjusze 
łapali słońce, a przeszklone fasa-
dy wpuszczały do wnętrz otacza-
jącą przyrodę.

W latach 30. Żegiestów był za-
dbany, modny i ekskluzywny. 
Dumnie zjeżdżali tu bogaci miesz-
kańcy Warszawy, Krakowa, Śląska. 
Niestety, do gry brutalnie wkroczy-
ła historia.

Mroczne dekady i dekret, który 
zabił kurort

Nastał czas dewastacji – najpierw 
z rąk okupanta niemieckiego, po-
tem w wyniku grabieży. Ale praw-
dziwy wyrok śmierci na prywatną, 
prężnie działającą inicjatywę zapadł 
jeszcze później. Władze PRL upań-
stwowiły przedsiębiorstwo uzdro-
wiskowe. W 1948 r. majątek przed-
wojennej Spółki „Żegiestów-Zdrój” 
przejął Skarb Państwa. Obiekty eks-
ploatowano, ale rzadko należycie 
konserwowano. Dzieła zniszczenia 
dopełnił rok 1989. Paradoksalnie, 

odzyskanie przez Polskę wolno-
ści dla wielu mniejszych uzdro-
wisk oznaczało wyrok. Spadko-
biercy przedwojennych właścicieli 
rozpoczęli heroiczną batalię o zwrot 
mienia, a państwowa machina 
mieliła powoli. Żegiestów popadał 
w ruinę. Sanatorium „Wiktor” 
i Nowy Dom Zdrojowy niszczały. Ze 
ścian odpadał tynk, wiatr hulał po 
opuszczonych korytarzach, a pijal-
nia wód zarastała mchem.

Przez blisko dwie dekady wy-
dawało się, że z tej agonii nie ma 
ratunku.

Stanisław Cechini
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Sentyment, woda i wielki powrót 
Cechinich

Wtedy historia zatoczyła epic-
kie koło. Na scenę, a raczej na place 
budowy w dolinie Popradu, wkro-
czyło kolejne pokolenie rodu Cechi-
nich: bracia Stanisław i Józef Cechi-
ni z Muszyny.

Jak mówi Stanisław – wszystko 
zaczęło się od marzenia i od… Mat-
ki Boskiej.

Żegiestów był „jego miejscem” 
na długo, zanim stał się jego wła-
ścicielem. Jako mały chłopak bie-
gał do mamy, która pracowała jako 
szefowa kuchni w żegiestowskim 
„Prometeuszu”, na przepyszne cie-
płe bułeczki z marmoladą. Później, 
jako młody chłopak, bratał się z ku-
racjuszami, którzy tłumnie przyjeż-
dżali do Żegiestowa. W jego pamięci 
mocno zakorzeniły się wspomnie-
nia z czasów, gdy wszystko w tej 
kameralnej miejscowości pełne 
było muzyki, gwaru, tańca, życia 
i sentymentów…

Jeden z nich przed wieloma laty 
zagnieździł się w Staszkowym ser-
cu, gdy zatrzymał się pod figurą 
Matki Boskiej w Żegiestowie-Zdro-
ju i przeczytał wiersz, który do dziś 
recytuje z pamięci:

Umęczona długą kamienistą dro-
gą, Przystanęła Matka Boska pod 
górką ubogą. Stanęła na jej stoku 
i miłości wzrokiem objęła okoli-
ce wokół, polne dzwonki zadrżały, 
siwe brzozy się zlękły, Buki zgię-
ły korony, i w milczeniu uklękły. 
Przyszły lisy i łania, stara sowa ka-
leka, nawet pszczół leśnych granie. 
Lecz zabrakło człowieka.

– Tak mnie ten wiersz zainspiro-
wał, że zaczą0łem kupować tutaj, co 
się dało… wszystkie działki i domy – 
wspomina Stanisław Cechini.

Wraz z bratem Józefem najpierw 
wyremontowali pochodzący z 1936 
r. budynek sanatorium Wiktor na 
Łopacie Polskiej, który w 2009 r. od-
kupili od Funduszu Wczasów Pra-
cowniczych. Figura nad deptakiem 
w Żegiestowie-Zdroju postawiona w 
tym miejscu w 1933 r. i ufundowa-
na ze składek przedwojennych kura-
cjuszy stoi na swoim miejscu nadal.

Po „Wiktorze” przyszła kolej na 
następne budowle – w tym na ser-
ce Zdroju – Nowy Dom Zdrojowy. 
Bracia Cechini odkupili go w 2015 r. 
od spadkobierców ostatniego wła-
ściciela Jędrzeja Krukierka.

– Ale ja tego wszystkiego nie 
traktuję w kategoriach majątku… 
To dla mnie czysty sentyment – 
mówi cicho Stanisław. – Tutaj, 
w Andrzejówce się urodziłem, tutaj 
tunel kolejowy budował mój pra-
dziadek Franco, patrzyłem na tę 
ruinę ze zgrozą, a przecież tutaj jest 
tak pięknie…

Misja, którą wielu uważało za 
szaleństwo: odbudowa całkowi-
cie zrujnowanych, wpisanych 
do rejestru zabytków molochów 

– wymagała inżynieryjnego kunsztu 
i morza gotówki. Z początku marze-
nie Stanisława brzmiało jak mrzon-
ka. Dziś jest faktem.

Żegiestów znów zachwyca
Obietnica została dotrzyma-

na, a skala tego, co się wydarzyło 
nad Popradem, zapiera dech. Dziś 
Żegiestów-Zdrój to znów działa-
jące uzdrowisko, które umiejęt-
nie łączy historyczny sznyt z naj-
nowocześniejszymi technologiami 
medycznymi.

Sanatorium „Wiktor” (dziś zna-
ne jako Wiktor Cechini Medical 
& Spa) działa na pełnych obrotach. 
Budynek stojący na słynnej Łopa-
cie Polskiej jest wizytówką kurortu. 
W środku kuracjusze mają do dys-
pozycji nie tylko pięknie odrestau-
rowane, modernistyczne wnętrza, 
ale przede wszystkim potężne za-
plecze rehabilitacyjne. Kryty ba-
sen z systemem hydromasaży, grota 
solna, strefa saun, nowoczesna si-
łownia – to tylko podstawa. Uzdro-
wisko przyjmuje gości komercyj-
nych i pacjentów z NFZ.

Jednak finalnym symbolem 
wskrzeszenia Żegiestowa-Zdroju 
jest przywrócenie do życia Domu 
Zdrojowego. Po prawie ćwierćwie-
czu opuszczenia, wielomilionowych 
nakładach i dekadzie skompliko-
wanych prac budowlano-konser-
watorskich, znów przyjmuje gości. 
Przywrócono przedwojenną, mo-
dernistyczną elegancję w każdym 
detalu: od balustrad, przez stolar-
kę, aż po elewację. Stojąc dziś przed 
Nowym Domem Zdrojowym, można 
poczuć się jak w 1935 r., z tą różnicą, 
że wewnątrz czeka na gości SPA na 
najwyższym światowym poziomie.

Ożyła również słynna Pijalnia 
„Anna”. Znowu można się tu na-
pić znakomitych szczaw. Ukryta 
w leśnej dolince, w otoczeniu sta-
rych drzew, z dala od zgiełku mia-
sta, jest miejscem magicznym. Wy-
picie w tym anturażu kubka wody 
o silnym stężeniu żelaza, wapnia i ma-
gnezu działa na wyobraźnię i ciało.

Dzisiejszy Żegiestów stawia 
na naturę. Cechini świetnie ro-
zumieją, że największym atutem 
tego miejsca, poza wodą, jest cisza. 

W odróżnieniu od gwarnej Krynicy 
czy Szczawnicy, tutaj przyjeżdża się 
po absolutny spokój i cyfrowy de-
toks. Bliskość meandrującego wo-
kół Łopaty Polskiej Popradu potęguje 
to wrażenie. Zaraz obok sanatoriów 
przebiegają najpiękniejsze ścieżki 
rowerowe południowej Polski, na 
czele z flagową trasą EuroVelo. Od-
remontowano szlaki górskie (choć-
by ten prowadzący na Bacówkę nad 
Wierchomlą), a w ambitnych pla-
nach jest nawet przywrócenie ku-
racjuszom dawnej, legendarnej ka-
miennej plaży nad Popradem.

Zamiast puenty
Stanisław Cechini od lat słynie ze 

swojego operowego głosu. Znajomi 
żartują, że gdyby miał czas na szlify 
wokalne, z powodzeniem konkuro-
wałby z gwiazdami światowych scen.

– Woda wspaniale działa na stru-
ny głosowe – śmieje się biznesmen. 
– Każdy śpiewak powinien ją mieć 
pod ręką.

Kiedy dziś z tarasów Domu Zdro-
jowego słychać szum rzeki i śpiew 
ptaków, może pojawić się myśl, że 
z Żegiestowem jest trochę podob-
nie jak z wielkim operowym dzie-
łem. Akt pierwszy był dramatyczny 
– z sycylijskim pradziadkiem wyku-
wającym tunel w skale za czasów ce-
sarza Franciszka Józefa. Akt drugi to 
blask II RP i bolesny upadek. Ale akt 
trzeci, finałowy, ten, który pisze się 
na naszych oczach – to triumf wirtu-
ozerii i uporu.

Ktoś udowodnił, że można cof-
nąć czas, że szacunek do historii, 
kapitał i żelazna, budowlana konse-
kwencja potrafią wskrzesić z mar-
twych miejsce, na którym inni po-
stawili krzyżyk.

Żegiestów-Zdrój wrócił na mapę.

Nowy blask Żegiestowa
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Dzieła zniszczenia dopełnił rok 1989. Paradoksalnie, 
odzyskanie przez Polskę wolności dla wielu 

mniejszych uzdrowisk oznaczało wyrok. Spadkobiercy 
przedwojennych właścicieli rozpoczęli heroiczną batalię 

o zwrot mienia, a państwowa machina mieliła powoli. 
Żegiestów popadał w ruinę. Sanatorium „Wiktor” i Nowy 

Dom Zdrojowy niszczały
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Domowe zajęcia mnie odmładzają

Muzyka

Rozmowa z MATEUSZEM ZIÓŁKO kompo-
zytorem, wokalistą oraz autorem tekstów.

Rozmawiali Emilia Cieślak i Maciej Mróz.

- Miło nam, że znalazłeś czas na tę rozmowę. 
Mamy nadzieję, że nie jechałeś zbyt daleko żeby 
tu dotrzeć.

- To była jedna z dłuższych podróży ostat-
niego, tygodnia, bo trwała 20 minut. Ten ty-
dzień w większości spędziłem w domu, po 
wielu podróżach, po przejechaniu w marcu 
kilku tysięcy kilometrów.

- Mateusz, wyobrażam sobie, że bycie osobą pu-
bliczną nie jest łatwe. Na co dzień koncertujesz, 
spotykasz bardzo wielu ludzi. Potem musisz wró-
cić do zwykłej codzienności. Jak długo zajmuje ci 
przejście z wersji artysty na scenie do swojej wer-
sji codziennej?

-  To fajne pytanie. Ostatnio rozmawiali-
śmy o tym z żoną w domu. Przez długie lata 
po powrotach z intensywnych wyjazdów 
i koncertów, a bywają takie okresy, że wy-
jeżdżam nieustannie, a najdłuższy mój wy-
jazd w zeszłym roku trwał 22 dni. Tyle czasu 
nie było mnie w domu. Praktycznie pra-
wie codziennie miałem koncert. Więc kie-
dy wracasz po trzech tygodniach do domu, 
to jesteś trochę…

- Gościem?
- Panem z emigracji. [śmiech] Nagle się 

okazuje, że te rzeczy, do których się przy-
zwyczaiłeś wcześniej, one już trochę inaczej 
zaczynają działać w domu podczas twojej 
nieobecności. Więc to ty musisz się dosto-
sować do nowego systemu, który tam pa-
nuje. I zazwyczaj to u mnie wyglądało tak, 
że pierwszy dzień po przyjeździe był taki day 
off. Ja wtedy funkcjonowałem zawsze jak 
ameba. Po prostu wstajesz rano i z automa-
tu idziesz umyć ząbki, jesz śniadanie i jak mi 
żona kazała coś zrobić, to ja to robiłem, ale 
jak nie kazała, to nie robiłem. [śmiech] Więc 
musiałem się zaadoptować i zawsze ten je-
den dzień był taki dziwny. Zawsze sobie wy-
rzucałem, że za wiele nie robię, że muszę coś 
ogarnąć, pomóc w domu, a ja po prostu po-
trzebowałem odpoczynku. 

- I to trwa do dziś?
- Dziś już szybciej się aklimatyzuję i po 

prostu wstaję i działam. Podejmuję decyzję, 
że nie będę amebą, ale tatą i mężem. Poza 
tym dom mnie ładuje. Bycie w domu, by-
cie z rodziną, bycie z dzieciakami mnie ła-
duje. Zawsze w domu jest dużo pracy. Teraz 
przychodzi wiosna, trzeba wsiąść na kosiar-
kę i tym podobne rzeczy zrobić. To jest zej-
ście na ziemię. Lubię te domowe zajęcia, bo 
one mnie odmładzają.

- A gdy zaczynałeś karierę, też tak czułeś? Czy ra-
czej miałeś taką adrenalinę, że cały czas chciałeś 
być w trasie?

- To była raczej potrzeba adrenaliny, bo 
scena daje adrenalinę. Bycie wśród ludzi 
bardzo nakręca, daje dobre endorfiny i trze-
ba się nauczyć w tym balansować. Muzyk to 
jest specyficzny rodzaj pracy. Niedawno w 
jednym z wywiadów o tym rozmawialiśmy. 
O tym jak trudno jest wejść w stan wyci-
szenia po godzinach dużych emocji i natło-
ku bodźców. Bo kiedy jesteś w trasie, jeszcze 
jak podróżujesz z zespołem, to już w ogó-
le jest najczęściej ciągła impreza. [śmiech] 
Cały czas ktoś koło ciebie jest, coś się dzie-
je. Wychodzisz na scenę jest sporo ludzi, po 

koncercie do ciebie podchodzą. Rozmawiasz 
i cały czas trzeba być na najwyższych obro-
tach. To nakręca, emocje. Potem wracasz 
do hotelu, zamykasz drzwi i jest tak, jak-
by ci ktoś wyłączył życie. Takie pff. Jest ci-
sza. To jest okropne. [śmiech] Z tym trzeba 
nauczyć sobie radzić. Dawniej to były wyj-
ścia na miasto, spotkania ze znajomymi itd. 
A teraz, kiedy tylko mogę, po prostu za-
wsze wracam do domu. Są takie sytuacje, 
że kończę koncert o godzinie 20:30 i patrzę, 
że do domu mam cztery godziny. Wsiadam 
w auto, wracam do domu i jestem o pierw-
szej w nocy.

- Praktycznie cały czas otacza cię muzyka, a jaką 
rolę odgrywa w twoim życiu ta cisza?

- Zbawienną! [śmiech] To też nie praw-
da, że cały czas otacza mnie muzyka. Lu-
dziom się na przykład wydaje, że jak wsiądą 
ze mną do samochodu, że będziemy słuchać 
najpiękniejszej muzy świata i będzie kon-
cert. No way! W zeszłym miesiącu przeje-
chałem jakieś 11 tys. I uwierzcie mi, śmiem 
zaryzykować stwierdzenie, że z tego jakieś 
10 tysięcy przejechałem w ciszy. Auten-
tycznie potrafię jechać wielogodzinną tra-
sę w ciszy.

- To ciekawe i zaskakujące, co mówisz.
- Tak, bo lubię sobie pewne rzeczy prze-

myśleć, dopracowywać jakieś pomysły albo 
melodie. Jeżeli czegoś słucham, to są to naj-
częściej podcasty. Słucham też Biblii audio 
w trasie. To mnie bardzo uspokaja. Muzyka 
towarzyszy mi bardzo rzadko. Najczęściej to 
są piosenki, których mam się nauczyć na ja-
kiś koncert. Wsiadam w auto, mówię ok, to 
idziemy do roboty i uczę się piosenki.

- Wydawało się nam, że jednak piosenkarze cały 
czas otaczają się muzyką.

- Wszyscy tak myślą. I jeszcze, że jak wra-
cam do domu, to siadam do pianina i gram.

- Czyli obaliliśmy stereotyp. [śmiech] A Twoje 
dzieci nakłaniają Cię do muzyki w domu? Chcą, 
żebyś im grał, śpiewał?

- Czasem tak. Ale ja mam taki do-
syć duży rozstrzał wiekowy chłopaków, 
a w domu mam czwórkę synów. Mój pią-
ty, najstarszy syn, już nie mieszka z nami, 
jest na wylotce, czyli na swoim. Więc jak 
oni chcą, żeby tata coś im zagrał, to naj-
częściej są to jakieś nowości, które ja nie 
do końca kojarzę. Więc oni puszczają mi to, 
co chcą ode mnie usłyszeć, a ja siedzę i coś 
kminię. I to jest duże wyzwanie. Ale mamy 
też najmłodszego synka, który ma dwa lat-
ka i z nim są nieraz ciekawe obrazki. Bo jak 
on ucina sobie popołudniową drzemkę, to 
zasypia z mamą na kanapie, a ja siadam za 
organika i gram jakieś tam melodie. I to 
jest takie też dla mnie kojące. To bardzo 
fajny moment.

- Przed naszym nagraniem rozmawialiśmy o tre-
mie. Mówi się, że trema mija z wiekiem. A jak to 
wygląda u ciebie, znalazłeś antidotum?

- Nie. [śmiech] Nie ma na to antidotum. 
Ja to już kilka razy gdzieś powiedziałem 
i powiem wam, że to było dla mnie odkry-
cie. Kiedy pierwszy raz zostałem zaproszo-
ny do jury na festiwal Skowroneczek w No-
wym Sączu. Wrzucili mnie na głęboką wodę 
i ekipa, która organizuje ten festiwal, przy-
gotowała moje spotkanie z dzieciakami. Ja się 
broniłem przed tym rękami i nogami. Myślę, 

co ja tam będę robił? Przyjdę i wszyscy i będą 
mi zadawać pytania. Trochę się czułem głu-
pio w tej roli, no ale napisałem, że będę, no 
to musiałem być. I wszedłem na to spotka-
nie. Zacząłem rozmawiać z dzieciakami i w 
pewnym momencie jedna z dziewczynek za-
dała pytanie: „Jak sobie poradzić ze stresem? 
Jak sobie pan radzi ze stresem?”. I jeszcze czy 
trema mija. Zestawiła dwa określenia: stres 
i trema. I ja w momencie, kiedy zadała mi to 
pytanie, uświadomiłem sobie, że to są kom-
pletnie różne uczucia, dwie rzeczywistości. 
Stres. Ja sobie to tak nazwałem po swojemu. 
Stres to jest pochodna lęku. Czyli boimy się, 
że coś nie wyjdzie. Stresujemy się, że coś 
nie wypali, że coś nie zadziała. I najczęściej 
stresujemy się wtedy, kiedy jesteśmy słabo 
przygotowani. Mówię za siebie jako muzyk. 
Kiedy np. mam źle odśpiewaną piosenkę, 
kiedy nie wyćwiczyłem jej dobrze jako pia-
nista, to wychodzę na scenę i czuję, że jest 
niedobrze. Więc wtedy jest stres. Ale kiedy 
siadam do tego utworu 50 razy przed wystę-
pem, to go wyćwiczę. Mam to wszystko wbi-
te w pamięć mięśniową. Wówczas wychodzę 
ze świadomością, że raczej się uda. Więc ten 
stres można, myślę zminimalizować do po-
ziomu bliskiego zeru właśnie poprzez pra-
cę i przygotowania. To jest oczywiście moja 
teoria. Natomiast obok tego jest trema i ona 
jest uczuciem wynikającym z zupełnie in-
nych pobudek. Ponieważ trema jest według 
mnie pochodną empatii i tego, że my bardzo 
chcemy, żeby to dobrze wyszło. Wychodzi-
my na scenę i bardzo chcemy, żeby widzo-
wie wyszli stamtąd zadowoleni, zaspoko-
jeni, żeby wyszli nakarmieni. Zależy nam 
na nich. To jest trema. I myślę, że nie wol-
no się jej pozbywać, bo ja miałem taki okres 
w swoim życiu, że wychodziłem na scenę – 
a to był peak mojego rock and rolla - że tak 
powiem to najdelikatniej. Graliśmy po kra-
kowskich klubach, rockerkę uprawialiśmy, 
a koncertów było mnóstwo. I imprez też było 
dużo, więc w pewnym momencie wycho-
dziłem na scenę i myślałem, że jest okej. Za-
wsze się udawało. Aż przestało się udawać, 
bo ja przestałem chcieć robić to dla tych lu-
dzi. I ci ludzie to czuli. Ja nie dawałem emo-
cji, oni ich nie odwzajemniali. Była pustka. 
W ogóle wychodziłem na cwaniaka i widzie-
liśmy, jak z miesiąca na miesiąc te koncerty 
były coraz słabsze. Ludzi było coraz mniej. 
Możesz się produkować nie wiadomo ile. Nie 
ma w tym prawdy, nie ma w tym właśnie tej 
tremy, tej troski o publiczność. I to jest lipa. 
Więc nie mam zamiaru pożegnać się z tremą. 
Niech ona zostanie ze mną jak najdłużej. Na-
wet artyści tacy jak Maryla Rodowicz opowia-
dają, że po tylu latach na scenie, jak wycho-
dzi do publiczności, to ona jest stremowana. 
I powiem wam, że to też jest ciekawe uczu-
cie, bo to potrafi uzależnić. To może być fajne.

- Czyli trema może pomóc.
- Tak, ona jest ciekawa. Na przykład wy-

chodzę na jakiś duży koncert telewizyjny. 
Śpiewam już ponad 25 lat i wychodzę np. 
w Opolu, z bezpośrednią transmisją. Stoję za 
tą sceną i wiem, że zaraz mam na nią wyjść. 
I w tym momencie w mojej głowie jest po 
prostu milion myśli: „Po co ty stary w ogóle 
jesteś? Nie nadajesz się do tego. Człowieku, 
weź zejdź i już nigdy więcej tego nie rób!”. 
Kłębią się myśli. Wychodzisz,  wiesz, że mu-
sisz to zrobić, no bo głupio nie wyjść. A kie-
dy zaśpiewasz pierwsze trzy dźwięki i wte-
dy myślisz: dobra, jest ok, jeszcze tu wrócę! 
Tak to działa.
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Kiedy wybrzmiewa ostatni szkolny dzwo-

nek, przed rodzicami staje nie lada wy-

zwanie: jak zorganizować dziecku czas, 

by wakacje były bezpieczne, aktyw ne 

i rozwijające? Odpowiedź od ponad deka-

dy pozostaje ta sama – Półkolonie Letnie 

w Nowym Sączu z Akademią Beskidka. 

To tutaj pasja spotyka się z profesjona-

lizmem, a wakacyjna nuda zamienia się 

w wielką przygodę.

Bezpieczeństwo i zaufanie budowane 
latami

Akademia Beskidka to nie tylko orga ni-

zator wypoczynku, to przede wszystkim 

zespół doświadczonych pedagogów, in 

struktorów i pasjonatów pracy z dziećmi, 

którzy sami są rodzicami. Ta perspektywa 

pozwala na stworzenie oferty, która ide-

al nie trafia w potrzeby obu stron: dzieci 

ma rzących o zabawie i rodziców ocze-

kujących najwyższych standardów opieki.

Półkolonie odbywają się w sprawdzo 

nym punkcie przy ul. Nadbrzeżnej 40 w 

Nowym Sączu - Pensjonat Maja i Chata 

Zbója. Lokalizacja ta zapewnia nie tylko 

doskonałą infrastrukturę do zajęć sporto 

wych i rekreacyjnych, ale także logistycz-

ny komfort dla opiekunów. Organizatorzy 

wychodzą naprzeciw potrzebom pracu-

ją cych rodziców, oferując opiekę w godzi 

nach od 6:45 do 16:30. Dziesięć godzin 

wypełnionych aktywnościami to gwaran 

cja, że dziecko spędzi czas produktyw-

nie, a rodzic może spokojnie realizować 

swoje obowiązki zawodowe.

Program, który inspiruje: Od tech 
nologii po survival

Tym, co wyróżnia ofertę Akademii 

Beskidka na tle innych propozycji, jest 

niezwykła różnorodność tematyczna. 

Pro gram na lato 2026 został zapro-

jektowany tak, by angażować dzieci 

o różnych tem peramentach – od ma-

łych artystów i fanów nowoczesnych 

technologii, po sportow ców i odkryw-

ców natury.

Wśród najważniejszych punktów pro 
gramu znajdziemy m.in.:

Akademia Młodego YouTubera i warsz-

taty Procreate: Dzieci uczą się, jak kre-

atywnie i bezpiecznie korzystać z no-

wych mediów, tworząc animacje na 

iPadach i poznając tajniki montażu.

Nocne biwakowanie: To absolutny hit 

każdych półkolonii. Możliwość spędze-

nia nocy pod namiotami, poza domem, 

w kon trolowanych, bezpiecznych 

warunkach to dla wielu uczestników 

pierwsza lekcja sa modzielności i wiel-

kie emocje.

Wielka Spartakiada Sportowa oraz 

wyjścia na basen: Regularna aktywność 

fizyczna, która uczy zdrowej rywalizacji 

i dbałości o kondycję.

Park dmuchańców - to dzieci lubią 

najbardziej

Przygoda poza miastem: Rabkoland 

i park linowy w Ptaszkowej

Półkolonie z Akademią Beskidka to 

nie tylko stacjonarne zajęcia. Każdy tur-

nus wzbogacony jest o atrakcyjne wy-

cieczki. W planach na rok 2026 znala-

zły się całod niowe wycieczki do Parku

Rozrywki Rabkoland, gdzie na dzieci 

czeka moc atrakcji dostosowanych do 

ich wieku, oraz wyjazd do Ptaszkowej, 

gdzie uczestnicy mogą sprawdzić swo-

ją odwagę w parku linowym.

Zdrowe ciało, zdrowy duch
Dużą wagę przywiązujemy do żywie-

nia. Każdy dzień zaczyna się od wspólne-

go śniadania o godzinie 8:00. W ciągu dnia 

dzieci otrzymują drugie śniadanie oraz peł-

nowartościowy, ciepły obiad serwowa ny 

o 15:00. Tak zaplanowany jadłospis dostar-

cza energii niezbędnej do inten sywnych 

zajęć i wyrabia zdrowe nawyki. Uwzględ-

niamy również specjalne potrzeby żywie-

niowe dzieci.

Informacje praktyczne i zapisy
Oferta skierowana jest do dzieci w wie 

ku od 6 do 14 lat. Rodzice mają do wy-

boru turnusy 5-dniowe lub pełne, 10-dnio 

we bloki wakacyjne. Biorąc pod uwagę 

ogromną popularność poprzednich edycji 

oraz liczne pozytywne opinie, warto zare 

zerwować miejsce z wyprzedzeniem.

Terminy turnusów 10-dniowych:
29.06 – 10.07.2026

13.07 – 24.07.2026

27.07 – 07.08.2026

10.08 – 21.08.2026

Cena obejmuje pełne wyżywienie, bile-

ty wstępu, transport na wycieczki, mate-

ria ły warsztatowe, ubezpieczenie NW oraz 

opiekę wykwalifikowanej kadry.

„Dzieci bezpieczne, zaopiekowane, za-

dowolone i szczęśliwe – czego chcieć wię-

cej?” – pisze jedna z mam w opiniach na 

stronie organizatora. To najlepsza re ko-

mendacja, jaką można wystawić.

Nie pozwól, by wakacje Twojego dziec 

ka minęły niepostrzeżenie. Postaw na ak-

tywność, kreatywność i nowe przyjaź nie.

Zapraszamy do zapisów na stronie 

www.akademiabeskidka.pl

WAKACJE PEŁNE PASJI I PRZYGÓD. DLACZEGO 
PÓŁKOLONIE Z AKADEMIĄ BESKIDKA TO 

NAJLEPSZY WYBÓR DLA TWOJEGO DZIECKA?

ARTYKUŁ POWSTAŁ WE WSPÓŁPRACY Z FUNDACJĄ AKADEMIA BESKIDKA
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W Sączu zyskałem dwie godziny czasu dziennie

Książki

→  Rozmawiał Wojciech Molendowicz

Rozmowa z TOMASZEM 
MARUSZEWSKIM – pisarzem, 

muzykiem, prawnikiem.

- Które z tych określeń jest dla Pana 
najważniejsze?

- Oj, to już pierwsze pytanie ta-
kie trudne. [śmiech]  Różnie bywa, 
różnie. Zawsze było nas dwóch. 
Jeden mały, racjonalny chłopiec, 
który - chyba od dziesiątego roku 
życia marzył o byciu chirurgiem 
albo prawnikiem i w tym kierun-
ku stabilnie podążał przez czas 
- i drugi chłopiec, bardziej sza-
lony, który chciał być najpierw 
piłkarzem światowej klasy, póź-
niej muzykiem i w tym kierun-
ku, zmierzał również, a ostatecz-
nie został pisarzem.

- Jesteśmy świeżo po premierze Pań-
skiej najnowszej książki. Na obwolu-
cie w notce biograficznej wyczytałem 
m.in.: „Zmęczony życiem w wielkim 
mieście — w domyśle w Warszawie — 
przeprowadził się do Nowego Sącza”. 
To tak brzmi, wielkomiejsko, w myśl ha-
sła: rzuć wszystko, wyjedź w Bieszcza-
dy. To tak było? Nowy Sącz okazał się 
Pańskimi Bieszczadami?

- Trochę tak, ale nie w takiej ko-
lejności, bo urodziłem się w Tar-
nowskich Górach, czyli w małym 
mieście podobnej wielkości do No-
wego Sącza. W wieku ośmiu lat 
razem z rodziną przeprowadzili-
śmy się za miasto w okolice jeziora 
i mieszkaliśmy wśród lasów. Do-
piero na czas studiów przeniosłem 
się do Warszawy, więc aż taki wiel-
komiejski nie byłem. Wprost prze-
ciwnie. Lubię małe miasta, lubię 
otoczenie natury.

- A jak było z męczącą Warszawą?
- Po studiach prawniczych 

i aplikacji zostaliśmy tam z żoną. 
Później urodziły się dzieci - cór-
ka i syn - i na wszystko zaczę-
ło brakować czasu. Banały - kor-
ki, dojazdy, przemieszczanie się. 
A ponieważ nie tylko pracowałem 
w Warszawie, ale również miałem 
zespół muzyczny, to łączenie tych 
wszystkich aktywności zaczęło być 
po prostu trudne. Brakowało nam 
też z żoną natury. A skoro żona po-
chodzi z Nowego Sącza, gdzie na 
łono natury jest bardzo blisko, za-
padła decyzja, żeby troszkę zwol-
nić, znaleźć więcej czasu dla siebie 
i dla rodziny. A dla mnie to dodat-
kowy plus, bo mam też więcej cza-
su na moje pasje artystyczne.

- Pisze Pan w notce biograficznej: 
„Obecnie mieszka w otoczeniu gór 
i rzek”. To działa na wyobraźnię, że 
gdzieś na stoku Przehyby postawił Pan 
chatę, ale aż tak romantycznie to chy-
ba nie jest.

- Nie, tę notkę po prostu pisał 
wydawca. Z perspektywy War-
szawy, takie było jego wyobraże-
nie o sądeckich Wólkach. To wła-
śnie góry i rzeki.

- Co się w pańskim życiu zmieniło, kie-
dy zamienił Pan Warszawę na ten pro-
wincjonalny, powolny Nowy Sącz. Jest 
lepiej?

- O niebo lepiej. Zyskałem 
dziennie jakieś dwie godziny 
wolnego czasu. Tak, to ogromny 

kapitał, potężny zastrzyk dodat-
kowej energii.

- Pański dzień jednak rytmu nie zmie-
nił: rano prawnik w swojej kancelarii, 
wieczory z dziećmi, a noce poświęco-
ne na pisanie powieści. Zyskał Pan dwie 
godziny doby w stosunku do Warsza-
wy, ale ciągle nie wiem, kiedy Pan śpi?

- Dlatego, że brakowało czasu, 
jeszcze w Warszawie zrezygnowa-
łem z muzyki i przerzuciłem się na 
pisanie, bo to nowy rodzaj sztu-
ki artystycznej, którą mogę upra-
wiać sam, w wybranym przez sie-
bie miejscu i czasie. 

- Po co Panu to pisanie? Jako praw-
nik ma Pan wystarczająco dużo pracy.

- To trochę nawiązanie do tego, 
o czym powiedziałem na począt-
ku, czyli do dwóch stron mojej 
osobowości. Od zawsze miałem 
potrzebę wyrazu artystycznego. 
Stąd pewnie ta muzyka, stąd po-
mysł na piłkę nożną i chęć by-
cia światowej klasy piłkarzem. To 
też jest rodzaj sztuki. A jak już to 
zakończyłem to musiałem zna-
leźć nowy pomysł na siebie i naj-
wygodniejsza była literatura. Ale 
ciągle mnie dużo łączy z muzyką, 
bo ona jest kluczem do moich po-
wieści. Jest główną inspiracją i za-
wsze mi towarzyszy przy pisaniu 
książki. Rozstałem się z zespołami 
muzycznymi, ale nie rozstałem się 
z muzyką.

- I muzyka gra w tle kiedy Pan pisze 
w nocy?

- Tak, bez przerwy. Wieczo-
rami czy nocami piszę, słuchając 
muzyki, a rano poprawiam to, co 
pisałem dzień wcześniej. Wtedy 
już bez muzyki, żeby być mocno 
skupionym na poprawianiu for-
my. Pisząc, nie potrzebuję takiego 
wielkiego skupienia, tylko po pro-
stu wejścia w historię całym sobą 

i do tego jest mi potrzebna mu-
zyka. Aczkolwiek łatwiej się pisze 
oczywiście przy muzyce instru-
mentalnej niż z wokalem.

- 6 maja w Wydawnictwie Literac-
kim ukazała się Pańska trzecia po-
wieść „Szeleścidło". To przypadek, że 
wszystkie tytuły Pańskich książek to 
wyrazy dźwiękonaśladowcze: „Szep-
ty", „Wrzaski", „Szeleścidło"?

- Nie, nie jest to przypadek. 
Zresztą „Szeleścidło" jest w pew-
nej kontrze do „Wrzasków”.

- „Szeleścidło" to nawiązanie do sze-
lestu kartki, coś takiego?

- Tak, to jest takie specjalne 
narzędzie do szeleszczenia. Tytuł 
wymyśliłem razem z moimi dzieć-
mi zresztą. Natomiast jest to w 
kontrze do „Wrzasków", gdzie te 
wrzaski były złe i wrogie. „Szele-
ścidło” opiera się na wszechobec-
nej ciszy. I to właśnie ta cisza jest 
niebezpieczna, jest tym złem, któ-
re się wydarza w powieści.

WYKORZYSTANO FRAGMENTY 
WYWIADU DLA REGIONALNEJ 

TELEWIZJI KABLOWEJ.

A jeśli pamięć cię okłamuje?

Kilkuletni chłopiec jest milczącym świadkiem dramatu rodziców. Przed 
kłótniami i traumami codzienności ucieka w Kosmos. Zapatrzony w gwiazdy, 
komety i nowe światy, w cichej pustce tworzy bezpieczną przystań i gwiezd-
ne alter ego, szukając odpowiedzi na najważniejsze pytania.

Kilka lat później pewien młody malarz walczy z przeszłością i własnymi my-
ślami. Swoje obrazy w atakach szału tnie żyletkami. Funkcjonuje na marginesie 
życia, a kłębiące się pod czaszką myśli ucisza jednym zdaniem: „Pokój moim 
cieniom”. Przypadkowe spotkanie wywraca jego życie do góry nogami, zmu-
szając do powrotu do niechcianych wspomnień. A jeśli pamięć go okłamuje? 

Chłopcu i malarzowi towarzyszy ktoś trzeci, przypominający, że ludz-
ka psychika ma swoje mroczne strony. Ktoś, kto nie pozwala nikomu o ni-
czym zapomnieć.

Szeleścidło to poruszająca opowieść o wypieranych traumach i skompli-
kowanych relacjach z innymi ludźmi. Historia nieprzystosowanej jednost-
ki okazuje się przenikliwym studium męskiej samotności, tłumiącej swoją 
wrażliwość aż do obłędu.

Tomasz Maruszewski porzucił Warszawę dla Nowego Sącza. Tu mieszka 
i pracuje. Jego najnowsza książkę będzie miała za kilka dni premierę.

W Nowym Sączu jest o niebo lepiej niż w Warszawie. 
Zyskałem dziennie jakieś dwie godziny wolnego czasu. 

Tak, to ogromny kapitał, potężny zastrzyk 
dodatkowej energii
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REKLAMA

Oferujemy:
nocleg w komfortowych pokojach,

różnorodne propozycje dań,
zadaszoną altanę z dużym grillem,

namioty polowe,
oprawę muzyczną,

atrakcje dla najmłodszych m.in. dmuchane zjeżdżalnie, opiekę animatorów,
duży parking,

duży teren zieleni.

Zapraszamy do kontaktu w celu uzyskania
szczegółowych  informacji oraz rezerwacji!

IMPREZY FIRMOWE
W PLENERZE

W  H O T E L U  L I T W I Ń S K I * * *

 I N D Y W I D U A L N A  
O F E R T A !

Hotel Litwiński***
ul. Świętego Krzysztofa 5, 

33-312 Tęgoborze 
18 444 90 25 | hotel@litwinski.pl

www.hotel-litwinski.pl

I N D Y W I D U A L N A
O F E R T A !
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Remarland Sokolik CUP
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Z
aczęło się od lokalne-
go turnieju na Orli-
ku. Dziś do Starego Są-
cza przyjeżdżają takie 
kluby jak FC Barcelo-

na czy FC Porto, a młodzi zawod-
nicy stawiają tu pierwsze kroki 
w drodze do wielkiej piłki.

Za tym projektem stoi Tomasz 
Popiela – człowiek, który z pasji, 
determinacji i relacji zbudował 
wydarzenie łączące sport, biznes 
i lokalną społeczność. O marze-
niach, które stają się rzeczywi-
stością, i o tym, dlaczego przy-
szłość piłki zaczyna się właśnie 
tutaj – w rozmowie z DTS24.

- Jak zaczęła się Twoja przygoda 
z piłką nożną i organizacją turniejów?

- Moja historia z organizacją 
turniejów to w dużej mierze przy-
padek. W 2011 r., służąc jeszcze 
w Straży Granicznej, trenowałem 
dzieci w Starym Sączu. Wtedy po-
wstał Orlik i wspólnie z kolegami 
zorganizowaliśmy pierwszy mały 
turniej dla lokalnych drużyn. 

Przełom nastąpił w 2013 r. – 
wtedy po raz pierwszy udało się 
zaprosić kluby Ekstraklasy i prze-
nieść turniej na stadion. To był 
moment, w którym poczułem, 
że chcę się tym zajmować na po-
ważnie. Z roku na rok projekt się 
rozwijał, przybywało sponsorów 
i drużyn, a dziś możemy mówić 
o jednym z najbardziej rozpozna-
walnych turniejów dziecięcych 
w Europie. Dzięki wsparciu mia-
sta Stary Sącz oraz klubu MKS 
Sokół w Starym Sączu od 15 lat 
w tym kameralnym miasteczku 
zagościł turniej, na który chcą 
przyjeżdżać największe i najbar-
dziej znane  europejskie kluby.

- Kiedy powstała fundacja i dlacze-
go zdecydowałeś się na jej założenie?

- Fundacja „Ja też mam ma-
rzenia” powstała w 2018 r. z ini-
cjatywy mojej i Darka Babonia 
z Zakopanego.  Fundacja obej-
muje organizacje kilku turniejów 
o randze międzynarodowej: RE-
MARLAND Sokolik CUP U10, PE-
SMENPOOL Steel CUP U9, BELL-
SPORT CUP U8, TRZUSKAWICA 
CUP U12 dziewczyn oraz Pro-
jekt  POLONIA THE BEST YOUNG 
PLAYERS.  Skala tych wydarzeń 
była już na tyle duża, że potrze-
bowaliśmy bardziej profesjonal-
nej struktury. Fundacja dała nam 
większą wiarygodność i możli-
wość rozwoju – zaczęliśmy or-
ganizować więcej wydarzeń, po-
zyskiwać nowych partnerów 
i działać na znacznie szerszą skalę.

- Co było Twoją największą motywa-
cją do działania?

- Zawsze miałem łatwość w or-
ganizowaniu i budowaniu relacji. 
Kiedy zaczęli pojawiać się pierwsi 
sponsorzy poczułem, że to może 
przerodzić się w coś większego. 
Miałem też konkretne marzenia 

Messi, Ro

15 lat turnieju SOKOLIKA Starym Sączu! 
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– jednym z nich było zaprosze-
nie FC Barcelony na turniej do 
Starego Sącza. Wydawało się to 
nierealne, a dziś Barcelona przy-
jeżdża do nas regularnie. Dru-
gim celem było zjednoczenie naj-
większych sądeckich firm wokół 
jednego projektu. Dziś Fundację 
wspierają m.in. takie przedsię-
biorstwa jak Wiśniowski, Fakro, 
Koral i Newag, globalne Cam-
pensa i Mercedes oraz kilkadzie-
siąt mniejszych. To pokazuje, że 
wspólna wizja naprawdę działa.

 
- Jaką skalę mają dziś organizowane 
przez Was wydarzenia?

- Obecnie organizujemy pięć 
międzynarodowych turniejów 
rocznie, w których bierze udział 
ponad trzy tysiące dzieci z całej 
Europy, a wraz z eliminacjami to 
nawet około pięć tysięcy młodych 
zawodników rocznie. Każdy tur-
niej to ogromne przedsięwzięcie 
logistyczne – zakwaterowanie se-
tek dzieci, transport z lotnisk, or-
ganizacja pobytu, atrakcji i roz-
grywek na najwyższym poziomie.

- Możesz podać przykłady zawod-
ników, którzy zaczynali na turnieju 
w Starym Sączu.

- Tak, i to jest dla nas ogromna 
satysfakcja. Przykładem jest An-
toni Kozubal, dziś zawodnik Le-
cha Poznań i kapitan reprezen-
tacji U21, Patryk Prajsnar, Pascal 
Mozie – reprezentanci kadr mło-
dzieżowych reprezentacji Pol-
ski,  czy Karol Borys, który roz-
wija karierę za granicą. Mamy 
też zawodników, którzy trafi-
li do klubów Bundesligi czy Pre-
mier League. To pokazuje, że te 
turnieje są realną platformą roz-
woju.  Zresztą ambasadorem te-
gorocznego Turnieju Sokolik Cup 
jest Jakub Kamiński – reprezen-
tant Polski, były zawodnik Lecha 
Poznań, obecnie grający w Bun-
deslidze (FC Koln). Uznawany za 
jednego z liderów nowego poko-
lenia kadry. A nasz projekt „Po-
lonia Best Young Players” (skon-
centrowany na wyszukiwaniu 

talentów polskiego pochodze-
nia na świecie) oficjalnie pole-
cany jest przez samego Roberta 
Lewandowskiego.

- Turniej RemarLand Sokolik Cup to 
bardziej wydarzenie sportowe czy 
społeczne?

- Powiedziałbym, że pół na 
pół. Sportowo to jeden z najmoc-
niejszych turniejów dziecięcych 
w Europie, z udziałem topowych 
akademii. Społecznie – to wyda-
rzenie, które angażuje wiele osób 
i daje polskim dzieciom możli-
wość gry z najlepszymi druży-
nami świata. To coś, czego bez 
wsparcia partnerów i sponsorów 
nie dałoby się stworzyć.

- Jakie są główne cele Fundacji?
- Naszym celem jest przede 

wszystkim rozwój dzieci i mło-
dzieży poprzez sport. Chcemy: 
promować aktywny styl ży-
cia, odciągać dzieci od ekranów 
i technologii, tworzyć międzyna-
rodowe środowisko do rozwoju, 
budować relacje i doświadczenia 
poprzez sport. To nie tylko piłka 
nożna – to wychowanie i rozwój 
młodych ludzi.

- Jak oceniasz poziom piłkarskiego 
szkolenia młodzieży w Polsce?

- Do około 12–13 roku życia 
nie odstajemy od Europy. Pro-
blem zaczyna się później na eta-
pie przejścia w wiek młodzie-
żowy. Brakuje systemowego 
wsparcia, m.in. pracy z psycho-
logami czy większych sztabów 
szkoleniowych. 

W topowych klubach europej-
skich na 10 dzieci przypada kilku 
trenerów i specjalistów. W Pol-
sce często jest jeden trener na całą 
grupę i to robi ogromną różnicę.

- Jakie cechy powinien mieć młody 
piłkarz, żeby osiągnąć sukces?

- Przede wszystkim determi-
nację. To cecha, którą zawsze 
podkreśla Robert Lewandowski – 
konsekwencja, ciężka praca i od-
porność na trudne momenty. Bez 

tego nawet największy talent nie 
wystarczy.

- Kto najbardziej inspiruje Cię w świe-
cie piłki?

- Nie będę oryginalny – świet-
nym przykładem jest Robert Le-
wandowski. To zawodnik, któ-
ry przez lata nie był dostrzegany 
w systemie szkolenia – nie grał 
w młodzieżowych reprezentacjach, 
długo się „tułał” po klubach. Jego 
kariera pokazuje, jak często sys-
tem nie potrafi wyłapać talentu. 
A jednak dzięki determinacji i pra-
cy stał się jednym z najlepszych pił-
karzy na świecie. Podobnie historie 
Lionela Messiego czy Cristiano Ro-
naldo pokazują, że talent to dopie-
ro początek, kluczowa jest konse-
kwencja, ogromne znaczenie ma 
mentalność i styl życia. Cristiano 
Ronaldo w wieku 40 lat nadal jest 
w topowej formie – to efekt pracy, 
dyscypliny i poświęceń. To właśnie 
takie historie powinny być inspira-
cją dla młodych zawodników.

- Jaką rolę odgrywają takie turnieje 
jak RemarLand Sokolik Cup?

- Ogromną. Międzynarodowa 
rywalizacja daje dzieciom doświad-
czenie, motywację i możliwość roz-
woju na najwyższym poziomie. 
Niestety takich turniejów w Pol-
sce jest wciąż za mało, głównie ze 
względu na koszty. Gdyby było ich 
więcej – poziom naszej piłki mło-
dzieżowej znacząco by wzrósł.

- Jakie masz cele na przyszłość?
- Mam trzy główne cele. Roz-

wój RemarLand Sokolik Cup – 
chcę, aby był turniejem global-
nym, z udziałem drużyn z kilku 
kontynentów. Rozwój turnie-
ju dziewcząt Trzuskawica Cup, 
który jednocześnie będzie wspie-
rać dynamicznie rozwijającą się 
kobiecą piłkę nożną w Polsce. 
Projekt Polonia the Best Young 
Players – marzę, aby zawodnik 
odkryty przez fundację zagrał 
w reprezentacji Polski. To byłby 
dla mnie kolejny dowód na to, że 
to, co robimy, ma sens.

onaldo, Lewandowski pokazują, że talent to dopiero początek

KTO ZAGRA W SOKOLIK 
CUP 2026

Drużyny zagraniczne
• FC Barcelona (obrońca tytułu) 
• Atletico Gaucho Brazylia  
• Feyenoord Rotterdam 
• Lazio Rzym 
• Olympique Lyon 
• FC Porto 
• Deportivo La Coruña 
• 1.FSV Mainz 
• Admira Wacker 
• Vitória Guimarães 
• Slovan Bratysława 
• Lokomotiw Kijów 
• Lokomotiva Zagrzeb 
• Sparta Praga 
• MTK Budapeszt 
• Žalgiris Kaunas 

Czołowe akademie w Polsce
• Zagłębie Lubin 
• Pogoń Szczecin 
• Wisła Kraków 
• Śląsk Wrocław 

Drużyny lokalne
• Dunajec Nowy Sącz 
• Sandecja 
• Sokoliki Stary Sącz 
• Limanovia Limanowa 
• 5 zespołów z eliminacji 

Historie Lionela Messiego czy Cristiano Ronaldo 
pokazują, że talent to dopiero początek, 
kluczowa jest konsekwencja, ogromne 

znaczenie ma mentalność i styl życia. Ronaldo 
w wieku 40 lat nadal jest w topowej formie – 

to efekt pracy, dyscypliny i poświęceń. 
To właśnie takie historie powinny być 
inspiracją dla młodych zawodników
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 Zwycięzcy turnieju w latach 2011-2017

2011- DUNAJEC NOWY SĄCZ

2013- SLOVAN BRATISLAVA 

2015- DYNAMO KIJÓW

2017-HERTHA BERLIN 

2012-STRZELEC BUDZÓW

2014-ESCOLA VARSOVIA

2016- SPARTA PRAGA 
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Zwycięzcy turnieju w latach 2018-2025

2018- LEGIA WARSZAWA

2021-LOKOMOTIV KIJÓW 

2023- DEPORTIVO LA CORUNA

2025- FC BARCELONA 

2019- KORONA KIELCE

2022-CELTA VIGO

2024 -LOKOMOTIVA ZAGRZEB 



Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki Reklamodawcom i Patronom

VI  | dts24 | 28 maja 2026 

To wyróżnienie być częścią tego 
wydarzenia

Fair play, współpraca i szacunek
Tutaj zaczynają się historie przyszłych 

mistrzów

Asysta i wsparcie

Joanna Walter, dyrektor zarządzający Hotelu „Perła Południa”:
Hotel Perła Południa od lat z ogromną radością i dumą funduje nagrodę dla zwycięskiej 

drużyny w Turnieju Sokolika w Starym Sączu. Jest dla nas ogromnym wyróżnieniem bycie 
częścią tego wydarzenia, które łączy pasje, inspiruje młode talenty, daje nadzieję i pokazuje 
rywalizację sportową w najczystszej formie.

Z podziwem obserwujemy jak turniej - dzięki staraniom prezesa Tomasza Popieli - zmie-
nia swoje oblicze, osiągając coraz wyższy poziom i przyciągając wyjątkowych ludzi, mło-
de talenty przekraczając kolejne granice. Najpiękniejsze jest jednak to, że przez lata staliśmy 
się dla siebie - Przyjaciele Fundacji „Ja też mam marzenia” - jak rodzina, pełna wzajemnego 
wsparcia, życzliwości i wspólnych wartości.

Trzymamy kciuki za młodych sportowców, ich trenerów, rodziny - niech zapał i wiara 
w zwycięstwo nie opuści ich nigdy.

Jacek Lelek,  burmistrz Starego Sącza:
- Międzynarodowy Turniej Sokolika, w tym roku 15. Jubileuszowy, to dziś najważniej-

sza sportowa marka Starego Sącza i wydarzenie, które od lat buduje rozpoznawalność na-
szego miasta daleko poza granicami Polski. Cieszy mnie, że do Starego Sącza przyjeżdżają 
młodzi piłkarze z najlepszych akademii piłkarskich Europy i świata, ich trenerzy, rodzi-
ny i kibice. W tym roku Stary Sącz będzie gościł nawet akademię klubu Atletico Gaucho 
z brazylijskiego Porto Alegre. Dzięki temu nasze miasto staje się miejscem spotkania róż-
nych kultur, sportowych emocji i pięknych wartości, takich jak fair play, współpraca 
i szacunek. Turniej pokazuje również, że nawet w niewielkim mieście można organizować 
wydarzenia na najwyższym europejskim poziomie. To ogromna promocja naszej gminy 
i całej Sądecczyzny, ale także impuls dla lokalnej przedsiębiorczości, turystyki i aktyw-
ności mieszkańców. Sokolik to coś więcej niż piłka nożna – to święto młodości i sportu, 
to wydarzenie, które integruje, inspiruje i udowadnia, że marzenia oraz konsekwencja 
mogą prowadzić do wielkich rzeczy.

Monika Młynarczyk, dyrektor marketingu WIŚNIOWSKI:
- Jesteśmy przekonani, że sport stanowi jedną z najważniejszych przestrzeni rozwo-

ju młodych ludzi, kształtując ich charakter, ucząc wytrwałości i współpracy. Dlatego 
z pełnym zaangażowaniem włączamy się w inicjatywy rozwijające potencjał dzieci 
i młodzieży. Traktujemy to nie jako zwykły sponsoring, lecz jako odpowiedzialną in-
westycję w przyszłe pokolenie. Wspieramy rozwój kompetencji, które procentują przez 
całe życie — pewności siebie, wytrwałości, zdrowych nawyków oraz odwagi w realiza-
cji ambitnych celów.  Sokolik Cup to dla nas szczególne wydarzenie: projekt, który wy-
rósł z lokalnej inicjatywy w Starym Sączu i z roku na rok przyciąga coraz więcej mło-
dych zawodników oraz drużyn z całej Polski i Europy, dynamicznie zwiększając swoją 
skalę i znaczenie. Turniej jest dla nas wyjątkową przestrzenią, w której sportowe emo-
cje spotykają się z pasją i marzeniami młodych zawodników. To właśnie tutaj zaczyna-
ją się historie przyszłych mistrzów, którym z satysfakcją możemy towarzyszyć od sa-
mego początku ich drogi.

W pasji tkwi prawdziwa siła
Janusz Komurkiewicz, członek Zarządu FAKRO:

- W FAKRO wierzymy, że prawdziwa siła rodzi się z pasji. Dlatego z dumą od lat wspie-
ramy Turniej Sokolika – wyjątkowe, międzynarodowe wydarzenie, które każdego roku 
gromadzi młodych piłkarzy z różnych zakątków świata. To nie tylko sportowa rywaliza-
cja na wysokim poziomie, ale także przestrzeń do budowania relacji, wzajemnego sza-
cunku i wymiany doświadczeń już od najmłodszych lat. Turniej pokazuje, że sport potrafi 
łączyć ludzi ponad granicami i językiem, ucząc współpracy, wytrwałości oraz otwar-
tości na innych. Jako firma wywodząca się z Sądecczyzny szczególnie cieszymy się, że 
możemy wspierać inicjatywę, która promuje nasz region na arenie międzynarodowej 
i daje młodym ludziom możliwość rozwijania talentów oraz realizowania swoich marzeń. 
W FAKRO wierzymy, że właśnie w pasji tkwi prawdziwa siła – zarówno w sporcie, jak 
i w codziennym działaniu. 



28 maja 2026 | dts24 | VII

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki Reklamodawcom i Patronom

IDEA SOKOLIK CUP

Barcelona, Porto, Feyenoord i Lazio w Starym Sączu. 

Turniej Remar Land Sokolik Cup od początku swo-
jego istnienia opiera się na jasnej i konsekwentnej idei: 
rozwój młodych zawodników poprzez sport, edukację 
i międzynarodowe doświadczenie.

Sokolik Cup to nie tylko rywalizacja sportowa. 
To projekt wychowawczy i społeczny, który promuje:

• fair play i kulturę gry 
•  budowanie relacji między zawodnikami z róż-

nych krajów 
• rozwój umiejętności sportowych i mentalnych 
• pasję do piłki nożnej jako styl życia 
•  integrację i wymianę doświadczeń między 

akademiami
Dzięki temu turniej staje się miejscem, gdzie sport 

łączy się z wychowaniem, a młodzi piłkarze uczą się 
nie tylko gry, ale także odpowiedzialności, współpra-
cy i szacunku.

Znamy grupy jubileuszowego Sokolik Cup
Stary Sącz znowu stanie się jednym z najważniej-
szych punktów na mapie dziecięcej piłki w Euro-
pie. W dniach 6–7 czerwca odbędzie się jubileuszo-
wa, 15. edycja RemarLand Sokolik Cup – turnieju, 
który przyciąga nad Poprad znane akademie piłkar-
skie, młode talenty i skautów patrzących znacznie 
dalej niż tylko na wynik meczu.

W tegorocznej edycji wystąpi 36 zespołów z 17 
krajów. Na boiskach zobaczymy drużyny, których 
nazwy działają na wyobraźnię nawet dorosłych ki-
biców: FC Barcelona, FC Porto, Feyenoord Rotter-
dam, Lazio Rzym, 1. FSV Mainz 05, Sparta Praga, 
Lokomotiv Kijów, Vitória Guimarães czy Admira 
Wacker. Do Starego Sącza przyjadą także goście 
z Brazylii – Atletico Gaucho.

Losowanie grup odbyło się w Starym Sączu. Ce-
remonię poprowadzili Krzysztof Szewczyk i Ro-
bert Mysior, a nad jej przebiegiem czuwał Tomasz 
Popiela, prezes Fundacji „Ja też mam marzenia”, 
związany z organizacją turnieju od jego począt-
ków. Jak co roku w losowaniu pomagali partne-
rzy i sponsorzy wydarzenia.

Dla zespołów z Sądecczyzny los nie był szcze-
gólnie łaskawy, choć z punktu widzenia kibiców 
trudno wyobrazić sobie ciekawsze zestawienia.

Dunajec Nowy Sącz trafił między innymi 
na portugalską Vitórię Guimarães i austriacką Ad-
mirę Wacker. Sandecja zmierzy się z Feyenoordem 
Rotterdam, niemieckim 1. FSV Mainz 05 oraz bra-
zylijskim Atletico Gaucho. Sokoliki Stary Sącz za-
grają w grupie, którą bez przesady można nazwać 
„grupą śmierci” — z FC Porto, Lazio Rzym i Ho-
over Budapest. Bardzo wymagające zadanie czeka 
także MKS Limanovia, która podobnie jak przed 
rokiem trafiła na FC Barcelonę, obrońcę tytułu 
z 2025 r. W tej samej grupie znalazły się również 
Sparta Praga i Lokomotiv Kijów.

RemarLand Sokolik Cup to wydarzenie, w któ-
rym lokalne drużyny mogą sprawdzić się z akade-
miami wielkich klubów, a młodzi zawodnicy do-
stają doświadczenie, jakiego nie da się odtworzyć 
na codziennym treningu. Jest stres, tempo, różne 
style gry, różne języki na boisku i trybuny, które 
potrafią ponieść jak w dorosłym futbolu.

W 2025 r. po zwycięstwo sięgnęła FC Barcelo-
na, która w finale pokonała Akademię Piłkarską 
Bronowice Lublin. Teraz Katalończycy wracają do 
Starego Sącza jako obrońcy tytułu, ale jubileuszo-
wa edycja zapowiada się na tyle mocno, że dro-
ga po puchar może być wyjątkowo wymagająca.

Turniej organizowany przez Fundację „Ja też 
mam marzenia” jest jedną z najbardziej rozpo-
znawalnych piłkarskich imprez dziecięcych w re-
gionie i jednym z tych wydarzeń, które pokazują, 
że fenomenalna piłka nie zawsze zaczyna się na 
wielkich stadionach.
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Jayden Danns 
Talent z miasta Beatlesów

Karol Borys 

Turnieje Sokolik 
Cup 2026

Turnieje Sokolik Cup 2026

Uczestniczył w turnieju Sokolika z 2016 r. w barwach Liverpoolu. 21 
lutego tego roku piekielnie zdolny Jayden Danns zadebiutował w pierw-
szym zespole 19-krotnych Mistrzów Anglii. Było to w domowym star-
ciu 26. kolejki Premier League przeciwko Luton. Młody piłkarz pojawił 
się na murawie słynnego Anfield na ostatnie sekundy i wraz z kolegami 
z zespołu mógł świętować triumf 4:1. Kolejną okazję do zaprezentowa-
nia swoich umiejętności w rodzimej elicie zawodnik otrzymał w sobotę 
2 marca. Liverpool ograł Nottingham Forest na wyjeździe 1:0 (gol Nune-
za w 99. minucie), a Danns w 84. minucie zmienił na placu gry Cody'ego 
Gakpo. 28 lutego zawodnik rozegrał mecz w ramach 5. rundy Pucharu 
Anglii przeciwko Southampton. Ekipa z Miasta Beatlesów wygrała 3:0, a 
Danns (wszedł w 63. minucie) dwukrotnie wpisał się na listę strzelców!

Karol Borys to uczestnik turnieju Sokolika z roku 2016. Wraz z ze-
społem Śląska Wrocław zajął 3 miejsce w turnieju. W tzw. małym fina-
le strzelił dwie bramki drużynie FC Liverpool.  Dziś jest zawodnikiem 
holenderskiego klubu KVC Westerlo. Młodzieżowy reprezentant Pol-
ski. Z orzełkiem na piersi zanotował 46 występów zdobywając do tej 
pory 10 bramek.

Ze Starego Sącza na piłkarskie areny
Jednym z najlepszych dowodów na realny wpływ turnieju Re-

marLand Sokolik Cup są historie młodych zawodników, którzy 
kilka lat po udziale w rozgrywkach trafiają na zawodowy poziom.

Boris Mamuzah Lum
• W 2017 roku wystąpił w turnieju jako zawodnik Herthy 

Berlin; 
• Jego drużyna wygrała finał ze Śląskiem Wrocław (2:0);
• 8 lat później zadebiutował w pierwszym zespole Herthy; 
• W wieku 16 lat i 363 dni został najmłodszym zawodowym 

piłkarzem w historii klubu.

Pascal Mozie
To kolejny przykład zawodnika, który przeszedł drogę od dzie-

cięcego turnieju do profesjonalnej piłki.
• Uczestnik Sokolik Cup 2018 (U10) w barwach Legii Warszawa;
• Wybrany do Drużyny Marzeń turnieju (MVP);
• W wieku 17 lat zadebiutował w Ekstraklasie;
• Swój pierwszy mecz rozegrał w barwach Legii Warszawa, 

wchodząc na boisko w 70. minucie spotkania przeciwko Cracovii.

Jayden Danns
• Uczestnik Sokolik Cup 2016 (Liverpool FC); 

• W wieku 18 lat zadebiutował w pierwszym zespole 
Liverpoolu.

Antoni Kozubal
•  Uczestnik Sokolik Cup 2014 (Beniaminek Krosno);
• Dziś kluczowy zawodnik Lecha Poznań;
• Kapitan reprezentacji Polski U21; 

Karol Borys
• Uczestnik Sokolik Cup 2017 (Śląsk Wrocław); 
• Młodzieżowy reprezentant Polski;
• Obecnie zawodnik NK Maribor;

Takie historie najlepiej pokazują, że Sokolik Cup to nie tylko 
turniej – to realny etap w drodze do wielkiej piłki.
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FAKRO - historia sądeckiej firmy, która stała 
się światową marką

Jubileusz

→  Rozmawiała Gabriela Wolińska

Z
aczynali od marzeń, determinacji 
i wyjazdów na targi Polonezem. 
Dziś FAKRO jest jedną z najbar-
dziej rozpoznawalnych polskich 
marek na świecie, obecną w po-

nad 70 krajach. O historii firmy, sądeckich 
korzeniach, wyzwaniach branży i znaczeniu 
polskiego kapitału opowiada JANUSZ KO-
MURKIEWICZ, Członek Zarządu ds. Marke-
tingu FAKRO.

- FAKRO świętuje w tym roku 35-lecie działalno-
ści. Z perspektywy czasu bardziej jest to dla Pana 
powód do dumy czy niedowierzania?

- To przede wszystkim ogromna satysfak-
cja i wdzięczność wobec ludzi, którzy przez 
te 35 lat tworzyli tę firmę. Gdy zaczynaliśmy 
na początku lat 90., nikt nie przypuszczał, 
że z niewielkiej rodzinnej firmy z Nowego 
Sącza powstanie globalna marka obecna dziś 
w ponad 70 krajach świata. Pamiętam po-
czątki bardzo dobrze - pierwsze targi, wy-
jazdy Polonezem, samodzielne budowanie 
stoisk, nieustanne uczenie się rynku. Dzisiaj, 
kiedy patrzymy na skalę działalności FAKRO, 
rzeczywiście można czasem pomyśleć, że to 
historia wręcz nieprawdopodobna.

- Ale sukces nie przyszedł od razu.
- Oczywiście. Początki były bardzo trud-

ne. Polska dopiero uczyła się wolnego rynku. 
Brakowało kapitału, doświadczenia, techno-
logii. Rynek okien dachowych praktycznie 
nie istniał. Najpierw trzeba było przekonać 
ludzi, że poddasze może być pełnowarto-
ściową częścią domu. Dziś to wydaje się na-
turalne, ale wtedy była to prawdziwa zmiana 
sposobu myślenia o budowaniu. Od począt-
ku postawiliśmy jednak na jakość, rozwój 
i innowacyjność. Bardzo szybko zrozumieli-
śmy też, że jeśli chcemy się rozwijać, musi-
my wyjść poza Polskę. I właśnie eksport stał 
się jednym z fundamentów naszego sukcesu.

- Mimo globalnej skali działalności FAKRO nadal 
mocno podkreśla swoje sądeckie korzenie.

- Bo to jest część naszej tożsamości. FA-
KRO powstało w Nowym Sączu i tutaj mamy 
serce firmy. Stąd wyrośliśmy i tutaj rozwija-
ły się kolejne pokolenia pracowników. Bardzo 
wielu ludzi pracuje z nami od kilkunastu czy 
nawet kilkudziesięciu lat. To buduje coś wię-
cej niż firmę, buduje wspólnotę. Często pod-
czas zagranicznych spotkań słyszę, że Pol-
ska kojarzy się partnerom właśnie z FAKRO. 
To pokazuje, że także z Nowego Sącza można 
tworzyć rzeczy o światowej skali.

- W jubileuszowym roku często powtarzacie ha-
sło „35 lat razem”. Dlaczego jest ono dla Państwa 
tak ważne?

- Bo sukcesu nie buduje się samemu. Za 
FAKRO stoją ludzie, pracownicy, partnerzy 
handlowi, dekarze, architekci, dystrybuto-
rzy. To oni współtworzyli tę markę przez 35 
lat. Dlatego chcieliśmy, żeby jubileusz był 
przede wszystkim podziękowaniem dla tych 
wszystkich środowisk. Przez ostatnie miesią-
ce organizowaliśmy wiele spotkań i wydarzeń 
właśnie tutaj, w Nowym Sączu i regionie. To 
były rozmowy, szkolenia, wspomnienia, ale 
też patrzenie w przyszłość. Dla mnie osobi-
ście najcenniejsze jest to, że wiele osób jest 
z nami od początku albo od bardzo wielu lat.

- Branża budowlana i stolarki otworowej przeży-
wa dziś trudniejszy okres. Jak FAKRO odnajduje się 
w tej rzeczywistości?

- Rzeczywiście, ostatnie lata są wymaga-
jące dla całej branży budowlanej - zarów-
no w Polsce, jak i w Europie. Wysokie stopy 
procentowe, spowolnienie inwestycji miesz-
kaniowych, wzrost kosztów budowy czy 
niepewność gospodarcza wpływają na cały 
rynek. Jednak patrzymy na to spokojnie i dłu-
gofalowo. FAKRO przez 35 lat funkcjonowało 
w różnych warunkach gospodarczych. Były 
momenty bardzo dynamicznego wzrostu, 
ale były też kryzysy. Nauczyliśmy się budo-
wać firmę odporną na zmiany. Dziś kluczo-
wa jest dywersyfikacja- zarówno rynków, 
jak i produktów. Nie jesteśmy już wyłącznie 
producentem okien dachowych. Rozwijamy 
okna pionowe, schody strychowe, akcesoria, 
inwestujemy w nowe rozwiązania. Jesteśmy 
obecni na wielu rynkach świata, dzięki cze-
mu łatwiej zachować stabilność.

- W wielu wywiadach podkreślacie znaczenie pol-
skiego kapitału.

- Ponieważ kapitał ma narodowość. Silne 
polskie firmy budują bezpieczeństwo gospo-
darcze kraju, tworzą miejsca pracy, rozwi-
jają technologie i płacą podatki tutaj, w Pol-
sce. My od początku rozwijamy FAKRO jako 
firmę opartą w 100 proc. na polskim kapita-
le i uważamy, że to ma ogromne znaczenie. 
Dzisiaj coraz bardziej widzimy, jak ważne jest 

posiadanie własnych marek i własnego prze-
mysłu. Polskie firmy coraz skuteczniej kon-
kurują na świecie i pokazują, że można two-
rzyć nowoczesne produkty najwyższej jakości 
właśnie tutaj, w Polsce.

- A jakie są dziś największe wyzwania dla branży?
- Na pewno demografia i sytuacja miesz-

kaniowa młodych ludzi. Budownictwo za-
wsze było silnie związane z poczuciem 
bezpieczeństwa i stabilności. Jeśli młode 
pokolenie ma utrudniony dostęp do miesz-
kań czy kredytów, to wpływa na cały ry-
nek. Drugim wyzwaniem jest ogromna kon-
kurencja międzynarodowa i rosnące koszty 
produkcji w Europie. Dlatego tak ważne 
są innowacje, automatyzacja i inwestowa-
nie w rozwój technologiczny. Pomimo tych 
wyzwań wierzę, że Polska nadal będzie się 
budować. Ludzie zawsze będą potrzebować 
mieszkań, domów i komfortowej przestrze-
ni do życia.

- I na koniec – czego życzyć FAKRO na kolejne lata?
- Żebyśmy nadal potrafili zachować to, 

co było fundamentem naszego sukcesu od-
wagę, konsekwencję, umiejętność budowa-
nia relacji. Technologia jest ważna, innowacje 
są ważne, ale ostatecznie każdą firmę two-
rzą ludzie i wzajemne zaufanie. Nasza histo-
ria pokazuje, że z lokalnej firmy można stwo-
rzyć globalną markę i skutecznie konkurować 
z największymi na świecie.
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Stolik dobroczynności w Polsce został przewrócony

Ważny temat

→  Rozmawiał Wojciech Molendowicz

Rozmowa z MARCINEM 
KAŁUŻNYM, prezesem sto-

warzyszenia Sursum Corda w No-
wym Sączu.

- Od ilu lat zbieracie pieniądze na po-
moc chorym dzieciom? 

- Pieniądze na potrzeby dzieci 
zbieramy mniej niż połowę moje-
go życia, a ponad połowę pracuję 
w organizacji pozarządowej, 
w stowarzyszeniu Sursum Corda. 
Jeżeli dodam, że mam ponad pięć-
dziesiąt lat, to można łatwo poli-
czyć, że ponad ćwierć wieku musi 
mieć stowarzyszenie. W tamtym 
roku obchodziliśmy jubileusz.

- Liczyliście kiedyś, ile pieniędzy ze-
braliście przez te 26 lat?

- Tak. I publikujemy te in-
formacje także na naszej stro-
nie internetowej.  W tym roku po 
zamknięciu bilansu będzie aktu-
alizacja, bo co roku te cyfry po-
prawiamy. To jest ponad 15 mln 
zł, które zainwestowaliśmy w le-
czenie i rehabilitację. I trochę pie-
niędzy jest też na rachunku ban-
kowym, bo to nie jest tak, że sto 
procent cały czas jest wydawa-
ne. Zawsze jest jakaś rezerwa. 
W tej chwili też czekamy na wyni-
ki, efekty zbiórki półtora procen-
ta podatku, więc niebawem znowu 
stan konta pójdzie do góry. 

- 15 mln zł zebrane w 26 lat. Co so-
bie myślisz, kiedy słyszysz, że w cią-
gu dziewięciu dni bezpośredniej trans-
misji internetowej Łatwogang zebrał 
na leczenie dzieci chorych na raka 
251 mln zł. 

- Jadąc tutaj, słyszałem, że 
to już 257 mln zł (rozmowa z 27 
kwietnia – przyp. red.). Wska-
zówka cały czas chyba jeszcze idzie 
do góry, bo spływają te wpłaty. 
Myślę, że powiem coś, z punktu 
widzenia wielu organizacji poza-
rządowych - stolik dobroczynno-
ści i fundraisingu w Polsce został 
przewrócony.  Został dwukrot-
nie pobity rekord świata, więc 

mamy wynik najlepszy na kuli 
ziemskiej. I pewnie teraz dobra 
chwila zejdzie, zanim uda się go 
komukolwiek pobić. Rekordem 
dotychczasowym było chyba 20 
mln dolarów. To pokazuje siłę tego 
typu akcji streamingowej. Bo czym 
innym są akcje, które robi WOŚP, 
czym innym jest nasza działalność, 
czyli wspomniane 15 mln zł.

 
- Czyli Sursum Corda milion rocznie, 
a tu 250 mln w tydzień. 

- Tak i myślę, że tu mają zna-
czenie dwie kwestie. Czasami jest 
tak w życiu, że przychodzi ktoś 
i nie wie, że coś jest prawie nie-
możliwe. Robi to i okazuje się, że 
to jest możliwe. Tego typu akcje 
streamingowe do tej pory przy-
nosiły efekty, ale nie aż tak spek-
takularne. Ale też powiedzmy so-
bie szczerze, że sami organizatorzy 
nie liczyli na taki wynik. To prze-
rosło ich wyobrażenia, bo chcieli 
zebrać 500 tys. zł.

- Jakie uczucie ci towarzyszyło, kiedy 
oglądałeś finał tej akcji? Poczułeś ukłu-
cie zazdrości?

- Myślę, że to była cała pale-
ta różnych emocji i odczuć. Nie-
prawdopodobny szacunek, że przy 
tak skromnych zasobach organi-
zacyjnych to przedsięwzięcie po-
trafiło się przerodzić w pospolite 
ruszenie. Zerowe nakłady organi-
zacyjne, wystarczyła kamerka in-
ternetowa i mikrofon. Niewątpliwie 
jest dysproporcja między nakładami, 
które zwykle towarzyszą tego typu 
akcjom zbiórkowym, które mają 
mocno podnieść emocje i pocią-
gnąć za sobą tłumy, w porównaniu 
z tym, co tutaj się udało zrobić. Nie-
bywałą robotę i efekt przyniosła 
obecność osób rozpoznawalnych. 
Tak zwanych celebrytów, influence-
rów. Zresztą od początku fundacja ta 
bazuje na tego typu scenariuszu. Kto 
ma dzieci w wieku kilku czy kilku-
nastu lat, ten wie, że oprócz tego, że 
na pewnym etapie chce się być stra-
żakiem, policjantem albo lekarzem, Marcin Kałużny
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to też się chce być youtuberem. I to 
jest też znamienny znak czasu. Na-
tomiast niewątpliwie odwaga wy-
korzystania technologii, siła me-
diów społecznościowych pokazała, 
co jest w stanie sprawić. 

- Nie powiedziałeś czy poczułeś zazdrość?
- Tak, to uczucie też się poja-

wiło. Ja myślę, że dzisiaj u wielu 
szefów organizacji pozarządowych 
w Polsce pada takie pytanie: co zro-
bilibyśmy nie tak, że nam się to do tej 
pory nie udało? Albo: dlaczego do-
tychczas nie wpadliśmy na taki po-
mysł? Albo co moglibyśmy zrobić, 
żeby tak błysnąć, być tak skuteczni?

- I jak sobie odpowiadacie na to pytanie 
w Sursum Corda? 

- My mamy trochę inną filozofię 
budowania efektu. Jesteśmy zorien-
towani na zupełnie inne wzrosty i 
na czym innym jest oparta orga-
nizacja. Nie jesteśmy też podmio-
tem, który jest skupiony wyłącznie 
na zbiórkach na leczenie i rehabili-
tację. To jest działalność dodatko-
wa, którą prowadzimy, nieodpłat-
nie jako wolontariusze w pełnym 
zakresie, bo nie ma nikogo zatrud-
nionego na etacie w tym obszarze. 
Realizujemy projekty, pozyskujemy 
z publicznych źródeł środki finan-
sowania, natomiast zbiórkę prowa-
dzimy w tak zwanym międzyczasie. 
Więc zawsze tym wszystkim, któ-
rzy się do nas zgłaszają, odpowiada-
my pozytywnie. W tej chwili mamy 
około dwustu podopiecznych. To są 
i dzieci, i dorośli, to są osoby chore 
onkologicznie i to są osoby np. po 
wypadkach. Kiedyś to były opera-
cje serc dzieci ratujące życie. To są 
różne historie. I my też mamy swo-
je rekordy. Myślę, że na miarę No-
wego Sącza to było też znamienne, 
bo uzbieranie ponad miliona zło-
tych w trzy tygodnie to jest wy-
czyn. I do tego jeszcze wtedy nie 
mieliśmy influencerów i rozpozna-
walnych twarzy, więc myślę, że też 
mamy czym się pochwalić na miarę 
swoich możliwości, zasobów i ska-
li działania. Jestem dumny z każ-
dej złotówki, z każdego uratowa-
nego życia. To są niebywałe historie 
i nie da się porównać efektu liczby 
zer do faktu uratowanego życia. Ale 
jeszcze raz chciałbym podkreślić: 

podziwiam spontaniczność, emo-
cjonalność i możliwość porwania 
Polaków do współdziałania. Jak jest 
dobry wspólny cel, to potrafimy się 
zjednoczyć. 

- A czym Polaków porwali organizato-
rzy tej zbiórki? 

- Myślę, że taką naturalnością, 
bezpośredniością. Mam wrażenie, 
że to jest też specyficzna grupa od-
biorców, ludzi młodych, którzy 
w różnego typu mediach społeczno-
ściowych są aktywni.

- Ale młodzi nie mają pieniędzy!
- Ale mają przełożenie na swo-

ich rodziców. Myślę, że nieważne 
do kogo dotrzemy, ważne, jaki jest 
efekt. I w tym przypadku niewąt-
pliwie wiele serc czy portfeli zostało 
otwartych przez dzieci. A jak wiado-
mo dzieciom się nie odmawia. Nato-
miast skala zasięgów, ta kaskadowa 
kula śnieżna, która się wytworzyła, 
przyciągnęła i pociągnęła wiele roz-
poznawalnych twarzy ludzi, którzy 
się chcieli pokazać przy tego typu 
przedsięwzięciu.

- Ktoś powiedział, że my Polacy re-
agujemy emocjonalnie i zbiórka Ła-
twoganga trochę jest podobna do mo-
mentu rozpoczęcia wojny na Ukrainie. 
Polacy powiedzieli: zapraszamy Ukra-
ińców do swoich domów, jeździliśmy 
po nich na granicę, zbieraliśmy pienią-
dze i wszyscy pomagali… I to się szyb-
ko skończyło.

- Pomoc wymaga cierpliwo-
ści, metodyki działania i konse-
kwencji. Dla przykładu - mamy 
w Krakowie pod opieką dziew-
czynę, młodą Ukrainkę chorą on-
kologicznie, która jest pozba-
wiona jakichkolwiek świadczeń 
w tej chwili, bo wiemy, jaka zo-
stała podpisana ustawa pozbawia-
jąca osoby niepracujące z Ukra-
iny wsparcia i pomocy. Mamy 
seniorów ukraińskich, którzy do-
stają obiady czy karty zakupowe. 
A to wsparcie jest bezwzględnie 
konieczne, bo to są często osoby 
w wieku senioralnym albo w sy-
tuacji zdrowotnej, która uniemoż-
liwia podjęcie pracy. I to są trudne 
sytuacje, to jest po prostu smutne, 
tragiczne i przykre, że niestety tak 
to działa.

Z Małopolski nad morze po życie. Łatwogang znów rozbił bank i udowodnił, że Polacy 
to mistrzowie mobilizacji

Zaledwie 52 godziny zajęło Piotrowi Hancke, znanemu w sieci jako Łatwogang, przejechanie rowerem 
z Zakopanego do Gdańska. Zmęczenie mięśni w trakcie tej podróży musiało być potężne, ale to wła-
śnie o mięśnie toczyła się gra. Ponad 19,8 miliona złotych zebranych w jeden weekend na terapię ge-
nową dla trzech chłopców chorych na DMD to kolejny dowód na to, że w społecznych zrywach Pola-
cy nie mają sobie równych.
Licznik bił szybciej niż serce
W piątek (22 maja br.), tuż po godzinie 16:00, influencer wyruszył z serca polskich Tatr w stronę 
Bałtyku. Bez wielomiesięcznych przygotowań fizycznych, ale z celem na wagę życia: zebrać astro-
nomiczne kwoty na ratowanie życia dzieci. Hancke znalazł sposób, by skupić uwagę tysięcy ludzi 
wokół cierpienia innych  i to bez epatowania tanim sentymentalizmem, lecz stawiając na wymier-
ne działanie.
Fakty i liczby:
    •  Dystans + czas: Około 660 kilometrów pokonanych w nieco ponad 2 doby (52 godziny).
    •  Maks (8 lat): główny impuls do startu wyprawy. Cel: 12 milionów złotych na terapię w USA dało się 

osiągnąć w niedzielę rano, na długo przed dojazdem do mety.
   •   Adaś (4 lata): kiedy zbiórka dla Maksa się zakończyła, otwarto kolejną. Zebranie 3,5 miliona złotych 

dla czternastolatka zajęło internautom raptem kilka godzin.
    •  Wojtuś (2 lata): gdy Łatwogang zbliżał się do tablicy z napisem „Gdańsk”, ruszyła trzecia skarbon-

ka, wykręcając finalny, weekendowy bilans akcji na ponad 19,8 miliona złotych.

Anatomia empatii i zderzenie z rzeczywistością
Dystrofia mięśniowa Duchenne’a (DMD) to rzadka, bezlitosna i postępująca choroba genetycz-
na, która dotyka niemal wyłącznie chłopców. Prowadzi do stopniowego, nieodwracalnego za-
niku mięśni. Zaczyna się od problemów z chodzeniem we wczesnym dzieciństwie, a z czasem 
uderza w układ oddechowy i w mięsień sercowy. Innowacyjna, niezwykle kosztowna terapia 
genowa dostępna m.in. w Stanach Zjednoczonych daje  szansę na spowolnienie degradacji or-
ganizmu. W przypadku DMD kupienie czasu to synonim ratowania życia. wielomiesięcznych 
przygotowań fizycznych, ale z celem na wagę życia: zebrać astronomiczne kwoty na ratowa-
nie życia dzieci. Hancke znalazł sposób, by skupić uwagę tysięcy ludzi wokół cierpienia innych  
i to bez epatowania tanim sentymentalizmem, lecz stawiając na wymierne działanie.
Przed startem Łatwogang zapowiadał, że po dotarciu do Gdańska… po prostu odwróci rower i wróci 
nim na południe. Na trasie Hancke przyznał, że przecenił swoje możliwości fizyczne i w trosce o wła-
sne zdrowie zrezygnował z powrotu na dwóch kółkach. Zamiast brnąć w fałszywy wizerunek nieznisz-
czalnego herosa, pokazał ludzkie oblicze. Zmęczenie, ból i zwykła, prostolinijna kapitulacja ciała to coś, 
z czym każdy z nas potrafi się utożsamić. Metę przekroczył, witany przez tłumy i zaproszony na dach 
piętrowego autobusu, na którym czekali na niego m.in. 8-letni Maks i 4-letni Adaś.
Fenomen tłumu
Łatwogang udowodnił, że mechanizmy psychologii tłumu można skutecznie zaprząc do czynienia 
dobra. Zaledwie kilka tygodni wcześniej, pod koniec kwietnia, zorganizował charytatywny stream dla 
Fundacji Cancer Fighters, pomagającej dzieciom chorym na nowotwory. Transmisja trwała nieprze-
rwanie 9 dni. Pierwotny cel wynosił pół miliona złotych. Ostatecznie akcja wspierana przez raperów 
(m.in. Bedoesa), sportowców i dziesiątki tysięcy widzów zamknęła się kwotą ponad 251 milionów zło-
tych. W szczytowym momencie relację oglądało 1,5 miliona osób jednocześnie.

– Polska to najlepszy kraj na świecie, nikt nie potrafi pomagać tak jak Polacy – podsumował wzruszo-
ny Hancke na mecie w Gdańsku.
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NEWAG S.A. to lider innowacji i niezawodności na polskim rynku kolejowym.                   
Dzięki stabilnej pozycji i wieloletniemu doświadczeniu firma wyznacza kierunki 
rozwoju w produkcji nowoczesnych  lokomotyw oraz elektrycznych zespołów 
trakcyjnych.

W ostatnich latach grupa kapitałowa NEWAG S.A. umocniła swoją dominującą 
rolę, dostarczając rozwiązania, które nie tylko spełniają, ale i wyprzedzają 
oczekiwania rynku.



Partnerzy wydania:

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki Reklamodawcom i Patronom

36  | dts24 | 28 maja 2026 

REKLAMA



28 maja 2026 | dts24 | 37

Partnerzy wydania:

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki Reklamodawcom i Patronom

REKLAMA



Partnerzy wydania:

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki Reklamodawcom i Patronom

38  | dts24 | 28 maja 2026 

REKLAMA



28 maja 2026 | dts24 | 39

Partnerzy wydania:

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki Reklamodawcom i Patronom

Szczepienia przeciw HPV są szczepieniami zalecanymi. Za-

pobiegają przede wszystkim rakowi szyjki macicy oraz innym 

nowotworom (rak odbytu, sromu, pochwy, niektóre nowo-

twory głowy i szyi), które może powodować wirus brodaw-

czaka ludzkiego (HPV). 

Warunki uczestnictwa:
• dostępna szczepionka - 9-walentna, skierowana przeciw 

9 typom wirusa HPV dla mieszkańców Nowego Sącza (dzieci, 

kobiet i mężczyzn) w wieku od 15 do 26 roku życia (za pisem-

ną zgodą rodzica w przypadku osób niepełnoletnich).

Zapisy telefoniczne   pod numerami telefonu: 573  860 153, 

798- 002-465, (18) 333-50-15 od poniedziałku do piątku w godz. 

10.00 do 18.00.

W pierwszeństwie szczepieniami będą objęte osoby, któ-

re otrzymały szczepienie przeciw HPV w 2025 r.  i konieczne 

jest dokończenie cyklu szczepień (nie finansowanych z NFZ 

i Programu Powszechnych Szczepień)

Szczepienia i kwalifikacja lekarska będą odbywały się w siedzi-

bie Komendy Straży Miejskiej w Nowym Sączu, ul. Lwowska 71, 

w soboty i niedziele w indywidualnie wyznaczonych godzinach 

i dniach przez podmiot leczniczy. Szczepienia realizowane będą 

do dnia 30.11.2026 r. lub do wyczerpania limitu szczepionek - 

decyduje kolejność zgłoszeń.

• Schemat szczepienia zależy od wieku, w którym rozpo-

częto szczepienie.

 

*wiek 9 lub 14 lat oznacza dziecko, które ukończyło 9 lub 14 lat.

**jeśli w wieku <14 lub 15 lat (w zależności od użytej szczepionki) odstęp 

między 2 dawkami jest krótszy niż zalecany, powinna być podana 3. daw-

ka szczepionki (co najmniej 5 miesięcy po 1. dawce i co najmniej 3. mie-

siące po 2. dawce).

Obraz źródło : https://szczepienia.pzh.gov.pl/dla-lekarzy/s HYPERLINK "https://

szczepienia.pzh.gov.pl/dla-lekarzy/szczepienia-hpv/schematy-szczepien-przeciw-

-hpv/"z HYPERLINK "https://szczepienia.pzh.gov.pl/dla-lekarzy/szczepienia-hpv/

schematy-szczepien-przeciw-hpv/"czepienia-hpv/schematy-szczepien-przeciw-hpv/

Bezpłatne szczepienia przeciwko zakażeniom 
wirusem brodawczaka ludzkiego HPV
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